Przodujący ludzie przemysłu i rolnictwa 
Sprzedałam państwu 250 kg zboża ponad plan 


Posiadam dwu i pół hektarową 
działkę, którą otrzymałam z refor- 


my rolnej. Dzięki 
pomocy Rządu Lu- = SE 
dowego,  dorobiłam 


się także konia i 


„ Swoje zobowią- 
zania wobec pań- 
stwa w tym roku 
wypełniłam już cał- 
kowicie, Sprzeda- 
łam: 250 kg żyta po- 
nad roczny plan, za- 
kontraktowane ziem- 
niaki w ilości 40 
kwintali również 
odwiozłam do pun- 
ktu skupu, podatek 
uregulowałam całkowicie, 
Doskonale zdaję sobie sprawę z 
tego, że robotnik, który produkuje 


dla nas maszyny, narzędzia rolni- 
„cze i materiały włókiennicze, musi 
być syty. Toteż nie 
powimno zabraknąć 
ami jednego gospo- 
( darza, który by nie 
wypełnił swego obo- 
wiązku wobec pań- 
stwa, które stale 
nam pomaga, przy- 
dzielając wsi coraz 
więcej traktorów, 
maszyn rolniczych, 
nawozów Sztucznych 
i siewnego ziarna 
kwalifikowanego. 
Dzięki tej pomocy 
mało i średniorałny 
„AB chłop z każdym ro- 
kiem żyje dostatniej. 
FELICJA WALCZEWSKA 
gr. Muchnice Nowe w pow. Kutno 


ry zę 


Orki zimowe — najpilniejszym 
zadaniem wsi 


WARSZAWA (PAP). — Najpil- 
niejszym zadaniem stojącym obec- 
nie przed rolnictwem jest całkowi- 
te wykonanie orek zimowych. Jest 
ono warunkiem sprawnego przepro- 
wadzenia kampanii wiosennej i sta- 
nowi podstawowy zabieg agrotech- 
niczny, gwarantujący należyte przy- 
gotowanie gleby pod zasiewy wio- 
senne, 

W związku z tym Ministerstwo 
Rolnictwa zwróciło sie do chłopów, 
członków spółdzielni, traktorzystów 
1 robotników rolnych z apelem 0 
wzmożenie prac przy głębokich or- 
kach zimowych, aby do mrozów za- 
orać wszystkie pola, przeznaczone 
pod zboża jare i okopowe. 

Z dotychczasowego przebiegu orek 
wynika, że nie wszędzie docenia się 
ich znaczenie. Najgorzej przebiega- 


Odznaczenie 
przodujących chłopów 
woj. opolskiego 
WARSZAWA (PAP), — Prezydent 


Rzeczypospolitej na wniosek Prezy- 
dium Woj. R. N. w Opolu postano- 


wiemiem z dnia 13 listopada 1951 r., 


odznaczył za patriotyczną postawę 
i wzorowe wykonanie obowiązków 
wobec państwa ludowego licznych 


chłopów pracujących woj. opolskie- | 


go. 

Złotym Krzyżem Zasługi odzna- 
„ezony został ob. Paluch Kazimierz 
— sołtys grom, 'Radomierowice, 


ją orki w woj. łódzkim, gdzie wy- 
konano je zaledwie w 13 proc. Tym- 
czasem w sąsiednim woj, kieleckim, 
które nie ma lepszych warunków 
niż łódzkie, plan orek wykonano 
już w 81 proc, 
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Wstępny projekt 
Konstytucji Polski Ludowej 


uchwalony przez podkomisję redakcyjną 


WARSZAWA (PAP) — Po- 
wołana przez Komisję Konsty- 
tucyjną podkomisja redakcyjna 
i zagadnień ogólnych prowa- 
dziła prace nad przygotowa- 
niem wstępnego projektu no- 
wej Konstytucji Polski Ludo- 
wej. l 


litej Polskiej, 


Dnia 13 listopada odbyło się 
w Belwederze pod przewodnic- 
twem Prezydenta Rzeczypospo- 
Bolesława Bie- 
ruta, posiedzenie podkomisji re- 
dakcyjnej i zagadnień ogólnych, 
która uchwaliła tekst wstępne- 
go projektu i zgodnie z regula- 


Nafte, drzewo i płody rolne 
dostarczą „tereny uzyskane od ZSRR w drodze wymiany 


WARSZAWA (PAP). — Nowe te- | inne władze i instytucje. W mieś- | biur i urzędów, tak że 


reny, które uzyskaliśmy od ZSRR |cie i we wsiach pracują również | instytucje zaraz po ' przybyciu 


w drodze wymiany odcinków tery- 
toriów państwowych, są dla naszej 
gospodarki: dostawcą poważnej i- 
lości ropy naftowej, ponadto zaś 
posiadają cenne obszary lasów z 
wysoko wartościowym drzewostanem 
oraz sprzyjające warunki dla sze- 
rokiego rozwoju hodowli bydła. 


Mamy tu więc tereny, na których | 


dziesiątki wież wiertniczych i kon- 
strukcji szybów zaopatrują codzien- 
nie naszą gospędarkę w tony çen- 
nego surowca. Mamy tu wysoko 
wartościowe łąki i pastwiska—cen- 
ną bazę paszową dla rozwoju hodo- 
wli, Urodzajna ziemia sprzyja roz- 
wojowi rolnictwa. Bogactwo lasów 
zapewnia dostawy surowca dla roz- 
winiętego tu przemysłu drzewnego. 

Centralnym punktem nowych te- 
renów jest niewielkie miasteczko 
Ustrzyki Dolne.  Urzęduje tu już 
Powiatowa Rada <Narodowa oraz 


„Dzień Walki Narodowej" w Egipcie 


=. PARYŻ (PAP) — Z Kairu dono- 
szą, że we wtorek, 13 bm. naród 
egipski obchodził „Dzień Walki Na- 
rodowej“ ~ rocznicę zgłoszenia 
przez Egipt w 1918 roku żądania li- 
Kkwidacji protektoratu angielskiego. 
Postanmówiono uczcić tę rocznicę 
wielkimi „manifestacjami  milcze- 
nia“ na znak protestu przeciwko 0- 
becności sił zbrojnych imperializmu 


brytyjskiego na terytorium  egip-. 


skim. W związku z tym w Aleksan- 
drii odbył się z udziałem około 100 
tysięcy osób demonstracyjny pochód 


ulicami miasta. Podobny pochód za- 
powiedziano na środę w Kairze. 


ŚFZZ SOLIDARYZEJE SIĘ 
Z NARODEM EGIPSKIM 


WIEDEŃ (PAP). — Światowa Fe- 
deracja Związków Zawodowych 0- 
głosiła komunikat, w którym w 
imieniu 80 milionów . zorganizowa= 
nych robotników całego świata po- 
zdrawia mężny naród egipski, bo- 
hatersko walczący o swą wolność i 
niezależność. © 


Upolitycznić i powiązać z produkcją 
pracę kulturalno - oświatową 


Klub fabryczny ZPB im. Róży Luksemburg j 
Dzierżyńskićgo, który rozporządza doskonałym pomieszczeniem, 


ZPB im, Feliksa 
jest 


pusty i martwy. Nie widać w nim najważniejszego elementu — ludzi, 
nie jest on choćby symbolicznie powiązany ze swoimi zakładami. 
O kompletnym oderwaniu tego kłubu od życia zakładów niech świad- 
czy fakt, że żaden — z nielicznych zresztą — elementów dekoracji wnętrza 
nie dotyczy macierzystych zakładów, że Czyn Październikowy i Mie- 


siąc Pogłębienia Przyjaźni Polsko - 
go wyrazu, 


Radzieckiej nie znałazły tu żadne- 


To samo trzeba powiedzieć o klubach fabrycznych ZPB im, Mar- 


chlewskiego i ZPB im. Stalina, 


Harnama, Zakładów im. Kunickiego, 


Inne świetlice jak np. Zakładów im. 


Zakładów im. Strzelczyka, o ile 


nie grzeszą takimi jak poprzednie brakami, o tyle grzeszą fatalną bier- 


nością w zakresie pracy oświatowej, 


która może skutecznie aktywizo- 


wać ludzi do produkcji, do podnoszenia ich Kwalifikacji ogólnych i za- 


| Ustrzykach w 


$ dotyczących poxojo- 
} 


terenowe komitety partyjne. W 
najbliższym czasie 
uruchomiony zostanie  mechanicz- 
ny tartak i wytwórnia parkietów, 


wszystkie 
tu 
mogły podjąć pracę. 

Wszystkie istniejące na nowych 
terenach kopalnie naftowe pracują 
już pełną parą. W niedługim czasie 


dla których kompletne wyposaże- | przewiduje się rozpoczęcie pierw- 


nie pozostawiły władze radzieckie. | 


Zarówno w mieście jak i w bu- 
dynkach urzędów na wsiach władze 
radzieckie pozostawiły wyposażenie 


szych wierceń na nowych terenach. 


Równocześnie na wsiach dokonywa- 


ne są orkj i siewy. 


Debata generalna w ONZ 


Eden — tuba Achesona 


Ee A 
PARYŻ (PAP). — Na poniedziałko- | 


Na posiedzeniu popołudniowym 


wym plenarnym posiedzeniu VI se-| przemawiali kolejno Grek, kuomin- 


sji Zgromadzenia Ogólnego 
dów Zjednoczonych j 
przemawiał delegat Boliwii, 


wypowiedział się przeciwko propo- į 


Naro- |tangowiec i Chilijczyk. Wszyscy oni 
jako pierwszy | przyłączyli się do 


szy | chóru satelitów 
który janglo - amerykańskich, domagają- 
cych się rewizji Karty Narodów 


zycjom delegacji radzieckiej, zwłasz- | Zjednoczonych. Przedstawiciel kliki 


cza zaś przeciwko zwołaniu świato- 
wej konferencji rozbrojeniowej. 
Następnie przewodniczący udzielił 


| kuomintangowskiej 


uzupełnił swe 
przemówienie nikczemnymi oszczer- 


|stwami rzucanymi na wielki naród 


głosu szefowi delegacji brytyjskiej chiński, a delegat Chile poparł 
Edenowi. Przemówienie jego było! „trzystronną deklarację* USA, An- 
dowodem, że Anglia we, wszystkićh| giii Francji; majata- zamaskować 


wego uregulowania aktualnych 
gadnień politycznych bez zastrzeżeń 
podporządkowuje się polityce Sta- 
nów Zjednoczonych. Eden w istocie 
rzeczy powtórzył główne tezy 
czwartkowego przemówienia Ache- 
sona, b 


Uczeni pomogą 
w rozwoju hodowii 


zwierząt 
KRAKÓW (PAP). — W Krakowie 
odbywa się zorganizowaną przez In- 
stytut Zootechniki sesja, poświęco= 
na omówieniu nowoczesnych metod 
żywienia zwierząt gospodarskich, 
W wyniku obrad opracowane Zo- 
staną wnioski, w których naukow= 


cy i praktyey dadzą hodowcom wy- 


tyczne w dziedzinie polepszenia me- 
tod żywienia „zwierząt w celu przy- 
spieszenia rozwoju naszej hodowli. 


Zwycięskie walki 


powsłańców w Burmie 


LONDYN (PAP) — Z Rangunu 
donoszą, że oddziały powstańcze w 
sile tysiąca ludzi, uzbrojone w moż- 


dzierze i broń maszynową, zaatako= | § 
wały j zajęły miasta Ava i Tada=u| 


w odległości 24 km. na południe od 


| przygotowania twójenne: *: 
ża | 


Przedstawiciel Iraku — Ał-Dże- 
mali licząc się niewątpliwie z na- 
strojami antyimperialistycznymi 
wśród ludności krajów arabskich, 
nie ośmielił się poprzeć propozycji 
amerykańskich, zawartych w prze- 
mówieniu Achesona i wypowiedział 
się za podjęciem bezpośrednich roz- 
mów przez wielkie mocarstwa. 


Jako óstatni przemawiał na po- 
siedzeńiu poniedziałkowym szef de- 
legacji polskiej wiceminister 
Wierbłowski. (Skrót przemówienia 
podajemy na str. 2). ' 
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minem Komisji Konstytucyjnej, 
przekazała go do rozpatrzenia 
pozostałym podkomisjom. 


Zakończenie prac 


na Beresławskim Systemie 
Wodnym w ZSRR 


MOSKWA (PAP). — Prace budo- 
wlano - montażowe na terenie Sy- 
stemu  Beresławskiego,” jednego z 
wielkich obiektów hydrotechnicz- 
nych, na Kanale Wołga - Don, z0- 
stały pomyślnie zakończone. 

System Beresławski składa się z 
wielkiego rezerwuaru wodnego, za- 
pory i urządzeń odprowadzających 
wodę. 


Ukraina — śpichlerzem zbożowym ZSRR 


MOSKWA (PAP). — W liście do|tys. pudów zboża więcej niż w ro- 


Stalina, opublikowanym na łamach 
prasy radzieckiej, kierownicy orga- 
nizacji państwowych i- partyjnych 
Ukraińskiej SRR meldują o przed- 
terminowym wykonaniu dostaw zbo- 
żowych dla państwa, 

Kołchozy i sowchozy Ukraińskiej 
SRR dostarczyły państwu o 56.928 


ku 1950. Dostawy zboża trwają. 
Autorzy listu meldują również: © 
poważnych osiągnięciach w dziedzi- 
nie uprawy buraków cukrowych, 
bawełny, słonecznika, jarzyn, owo= 
ców itd. Kołchozy i sowchozy Ukra- 
ińskiej SRR realizują pomyślnie 3- 
letni plan rozwoju hodowli bydła. 


Zgromadzenie Narodowe Bułgarii 
pozbawiło mandatów czterech posłów 


SOFIA (PAP). Zgromadzenie Naro- 
dowe rozpatrzyło sprawozdanie spe- 
cjalnej komisji w związku z uchwałą 
Rady Narodowej Frontu Ojczyźnia- 
nego o odwołaniu posłów — Piotra 
Kamienowa, N. Pawłowa, S. Swieto- 
zarowa i T. Czernokolewa. Kamie- 
now, Pawłow i Świetozarow usunię- 
ci zostali z szeregów 


Ludowego Związku Rolnego za dzia= 
łalność frakcyjną. Był% minister 
rolnictwa — T, Czernokolew prowa- 
dził wrogą działalność, wymierzoną 
przeciwko polityce rządu w dziedzi- 
nie spółdzielczości rolnej, 
Zgromadzenie Narodowe postano- 
wiło jednogłośnie pozbawić IKamie- 
nowa, Pawłowa, Swietozarowa i 


Bułgarskiego | Czernokolewa mandatów poselskich. 


~ KTÓRY POWIAT PIERWSZY WYKONA 
PLAN SKUPU ZBOŻA? 


Stan na dzień 11 listopada br. 


Piotrków 


Wbrew usiłowaniom  kułactwa 
chłopi województwa łódzkiego 
masowo przywożą zboże do pun- 
któw skupu. W dniu 10 listopada 
br, zakupiono w województwie 
łódzkim około 3000 ton zboża tj. 
ilość - odpowiadającą prawie 10% 


Zwolnieni ód miarek 


i odsypów 


| 


iaa 


3 68:20% 


Radomsko 


3 tysiące ton zboża skupiono W jednym dniu 


proc. dziennego planu, 

W dniu 12 listopada br. w reali- 
zacji dziennych planów skupu 
wysunęły się powiaty piotrkowski 
i radomszczański, które skupiły 
przeszło 30 proc. zboża ponad 
plan, przypadający na ten dzień. 


Klub Korespondentów „Głosu Robotniczego” 
pokieruje walką korespondentów o plan produkcyjny i pokój 


logi“, Do prezydium zaproszeni zo- |niami i formami pracy Klubu Ko- 
stali — serdecznie witany przez | respondentów „Głosu Robotniczego“. 


Uroczystość otwarcia Klubu Ko- 
respondentów „Głosu Robotniczego“ 
zgromadziła cały aktyw korespon- 
dentów robotniczych w Łodzi, naj- 
bardziej zasłużonych i wypróbowa- 
nych. 


|go* tow. 
| korespondenci: tow. tow.: Wieliszek, 


wszystkich I sekretarz KŁ PZPR, | Klub stworzy 


tow. Wojas oraz kierownik Wydzia- 
łu Propagandy KŁ, tow. Kaczmarek, 
którzy przybyli na uroczystość. Poza 
tym redaktor naczelny „Głosu / Ro- 
botniczego*, tow. Groszkiewicz, re- 
daktor naczelny „Dziennika Łódzkie- 
Knittel oraz przodujący 


Choda, Łabentowicz, Kiersz, Jung- 


ramy organizacyjne 
dla systematycznej pracy aktywu 
korespondentów. Każdy korespon- 
dent będzie mógł otrzymać na miej- 
scu radę i pomoc w opracowaniu 
materiału. Na tygodniowych zebra- 
niach korespondenci otrzymają 
wskazówki do pracy na następny 
okres. Równocześnie na zebraniach 
tych bęcą przeprowadzane zajęcia 


wodowych, do podnoszenia wydajności pracy. 

Robota oświatowa, która przybierać winna najróżniejsze formy 
jak np. odczyty, dyskusje, pogadanki przodujących ludzi, systematyczne 
samokształcenie, zespołowe czytanie i t. p., jest niemal we wszystkich 
świetlicach kopciuszkiem, Niedocenianie politycznoę - wychowawczej 
roli świetlic, błąd odpolityczniania pracy kulturałno - oświatowej — 
oto — jak juź stwierdziliśmy — przyczyny tego stanu rzeczy. 

> Lenin mówił: „Nie wystarczy zlikwidować analfabetyzm, ną samej 

‘oświacie daleko nie zajedzie, Potrzebne nam jest ogromne podniesienie 
poziomu kulturałnego. Trzeba, aby żywy człowiek faktycznie korzystał 
z umiejętności czytania i pisania". 

Nasze państwo ludowe wcieliło w życie to wskazanie Lenina. Ma- 
my już dziś ogromne możliwości dla podniesienia poziomu kulturalnego 
mas, Możliwości te jednak nie wszędzie są należycie wykorzystywane. 
Przykładem tego jest właśnie poziom i kierunek pracy terenowych pla- 
cówek kulturalno - oświatowych. r 

Związki zawodowe, którym m, in. powierzone zostało kierownic- 
two masowej pracy kulturalno - oświatowej muszą sobie zdać sprawę, 
że Stan pracy placówek kulturalno - oświatowych budzi poważne za- 
strzeżenia, W sytuacji tej nie wolno nabierać przysłowiowej „wody w 
usta“, Trzebą natomiast uczynić wszystko, by sytuację tę odmienić. 
Wszystkie ogniwa związków zawodowych z ORZZ na czele odpowiada- 
ja za wypełnienie tego postulatu. 

"Trzeba, aby ogrom wysiłków rad zakładowych i komisji kulturalno- 
oświatowych, które winny się co rychlej zorganizować — poszedł w 
kierunku umasowienia uczestnictwa ludzi pracy w Życiu placówek 
kulturalno - oświatowych. Jest to możliwe pod warunkiem, że staną się 
one atrakcyjne nie tylko pod względem wyglądu zewnętrznego, lecz 
przede wszystkim pod względem treści ich pracy. i 

Stoimy obecnie u progu sezonu zimowego, kiedy praca kulturalno- 
oświatowa nabiera szczególnej wagi. Związki zawodowe powinny ją tak 
ożywić, by nie zostałą zmarnowana żadna możliwość w tej dziedzinie. 
Nie mogą się dziś powtórzyć smutne doświadczenia lat ubiegłych, kie- 
dy dopiero bilans pracy zimowej był okazją do biadolenia, że „możli- 
wości pozostały niewykorzystane”. Można i należy żądać wielkiej od- 
powiedzialności związków zawodowych za pracę kulturalno - oświato- 
wą, która stanowić ma ich udział w walce o Plan Sześcioletni i sociali- 
styczne wychowanie mas pracujących, * 


|podał się do dymisji; 


Mandalay (Burma Środkowa), | 


Wojska ludowe w Korei | 
odpierają ataki — | 
nieprzyjaciela 


PEKIN (PAP). — Dowództwo na- 
czelne Koreańskiej Armii Ludowej 
w. komunikacie z dnia 13 listopada | 
doniosło, że na wszystkich frontach | 
oddziały Armii Ludowej w ścisłym 
współdziałaniu z oddziałami ochot- 
ników chińskich, kontynuują za- 
ciekłe walki z nacierającym nie- |Í 
przyjacielem, zadając mu 
straty w ludziach i sprzęcie. 


Premier norweski 


sekretarz KŁ PZPR tow. 


y Paweł Wojas 
wielkie | wręcza legitymację korespondenta „Gło= 
su Robotniczego“ tow, D. Ciurapskiej 


z WZPB im. 1 Maja. 


Przewodniczył w uroczystości 
otwarcia klubu tow. Wojciechowski 
z ZPB im. Armii Ludowej, współ- 

OSLO (PAP). — Premier norwe- | redaktor i współorganizator pierw- 
ski Gerhardsen podał się do dymi- | szej na terenie Łodzi wielonakłado- 
sji. wej gazetki zakładowej „Głosu Za- 
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KLUB KORESPONDENTÓW „GŁOSU ROBOTNICZEGO" 


Zgodnie z uchwałą Zarządu — Klub Korespondentów bedzie czynny 
WE WTORKI, ŚRODY I CZWARTKI 
W GODZ. OD 17 DO 19, 
Pierwsze zajęcie odbędzie się 
DZIŚ, tj. 14 LISTOPADA, © GODZ, 17. 
Korespondenci proszeni są o liczne przybycie. 
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respondentów, 


heit, Łukaszewicz, Mielczarek. 

Referat o zadaniach koresponden- 
tów w obecnej sytuacji wygłosił tow. 
Groszkiewicz. 

Po omówieniu sytuacji ogólnej i 
wynikających z niej zadań dla ko- 
tow. Groszkiewicz 
szczegółowo zatrzymał się nad zada- 


szkoleniowe według szczegółowo 0- 
pracowanego planu, Klub powinien 
się opierać wyłącznie na pracy sa- 
mych korespondentów, którzy w 
tym celu powinni wyłonić swoje 
kierownićtwo. Rola redakcji będzie 
tylko pomocnicza. l 
(Dalszy ciąg na str, 4) 


| Apel do korespondentów robotniczych i chłopskich 


Towarzysze i Koledzy! Z radością i dumą witamy powstanie tak 
ważnej w naszym życiu placówki, iak Klub  Korespondentów. © 

Wielkie i odpowiedzialne zadania stoją przed armią korespondentów 
robotniczych, Musimy energicznie wziąć się za bary z trudnościami ja- 
kie wynikły w ostatnim okresie z powodu nienadążania wsi za wspania- 
łym rozwojem naszego socjalistycznego przemysłu i trwającej od wielu 
miesięcy posuchy. Musimy aktywniej niż dotąd prowadzić walkę o plan, 
o pełne wykonanie baz, o utrwalenie zdobyczy Czynu Październikowego, 
o oszczędność i socjalistyczną dyscyplinę pracy, o przestrzeganie ludowej 
praworządności i nieustanne zacieśnianie sojuszu robotniczo-chłopskiego. 

Towarzysze kórespondenci robotniczy! Wytężmy wszystkie siły w 
walce o pełną realizację zadań produkcyjnych! Zaostrzmy naszą czuj- 
ność rewolucyjną! Demaskujmy zakusy wroga klasowego! Twardo i bez- 
względnie zwalczajmy spekulantów, plotkarzy, biurokratów, marnotraw- 
ców, obiboków i chuliganów! 

Towarzysze korespondenci chłopscy! Oddajmy wszystkie siły w 
walce o terminowe wykonanie zobowiązań wobec państwal Zwalczajmy 
nieubłaganie krecią robotę kułactwa i spekulantów, Wzmacniajmy ser- 
deczną więź wsi z miastem. 

Towarzysze i Koledzy! W uroczystym dla nas dniu postanówmy, że 
nowootwarty Klub Korespondentów „Głosu Robotniczego” stanie się 
kuźnią, gdzie ideologicznie i zawodowo będziemy wykuwali i zaostrzali 
oręż walki z wrogiem klasowym, a wspólnym naszym wysiłkiem uczy- 
nimy zeń wysuniętą, bojową placówkę w walce o Pokój, Plan 6-letni i 
Socjalizm. 


'ogóle powołać 
« Karty. Przecież postanowienia ar- 
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Walka o zachowanie pokoju podstawą 
polskiej polityki zagraniczne) 


Z przemówienia wiceministra Stefana Wierbłowskiego na plenarnym posiedzeniu Zgromadzenia Ogólnego ONZ 


PARYŻ (PAP) — Na plenarnym posiedzeniu Zgromadzenia 
Ogólnego ONZ, przewodniczący delegacji polskiej, Stefan Wier- 
błowski wygłosił dnia 12 b. m, przemówienie, w którym oświad- 


czył: 


Mimo straszliwych doświadczeń 
drugiej wojny światowej grozi ludz- 
kości nowy konflikt zbrojny. Jest 
rzeczą oczywistą dla wszystkich, że 
od chwili kapitulacji państw osi, 
nikt nie zagrażał į nie zagraża bez- 
pieczeństwu Ameryki. Wbrew temu 
rząd Stanów Zjednoczonych, oszu- 
kując stale opinię publiczną — włas- 
ną i obcą, przedstawia swojeąplany 
agresji jako rzekomo plany oBron- 
ne. Jeśli chodzi o W. Brytanię, to 
również jej nikt nie zagrażał i nie 
zagraża. Dlatego niezrozumiałym 
jest, jak pan Eden, usiłując uspra- 
wiedliwić pakt atlantycki, mógł w 
się na artykuł 51 


tykułu 51 odnoszą się bezpośrednio 
do ataku zbrojnego, Pakt atlantycki 
jest, oczywiście, sprzeczny z arty- 
kułem 51 Karty i nie jest paktem 
regionalnym. 

Gdy demaskowaliśmy napastni- 
czą istotę paktu atlantyckiego, usi- 
łowano tłumaczyć nam, że jest to 
pakt regionalny, zgodny z Kartą 
ONZ. Ten „pakt regionalny" rozsze- 
rza się dziś na cały świat. 
wbrew geografii — fale Atlantyku 
omywają nie tylko Półwysep Ape- 
niński i Afrykę Północną, ale nawet 
wybrzeże Grecji i Małej Azji, Dziś 


Dziś! dów Europy. 


Amerykanie nawet z Morza Śród- 
ziemnego chcą uczynić „mare 
americanum', a ich prasa nazywa 
je już „mare nostrum", Plany te 
sięgają jeszcze dalej. Pam Acheson 
snuje już marzenia o tym, by „po- 
kazać swoją siłę w każdym punkcię 
globu“. Stany Zjednoczone zmusza- 
ją powolne im rządy na wszystkich 
kontynentach do oddawania swego 
własnego terytorium pod okupację 
wojsk amerykańskich. W ten spo- 
sób powstają obsadzone przez od- 
działy amerykańskie lotniska we 
Francji, W, Brytanii, we Włoszech 
i innych krajach. Stany Zjednoczo- 
ne zmierzają do okrążenia, Morza 
Bałtyckiego bazami i pierścieniem 
lotnisk. Wszystko to służy jednemu 
celowi — przygotowaniom do nowej 
wojny o amerykańską dominację, o 
amerykański „nowy ład“. 

Włączając Niemcy Zachodnie do 
paktu atlantyckiego, chciano stwo- 
rzyć ramy rzekomej 
odrodzonego militaryzmu niemiec- 
kiego. Koncepcja ta spotkała się 
2 kategorycznym sprzeciwem naro- 
Wiedzą one bowiem 
dobrze, jakie niebezpieczeństwo sta- 
nowią dla nich zamerykanizowane, 
uzbrojone od stóp do głów neohitle+ 
rowskie Niemcy. 


Odrodzenie militaryzmu niemieckiego 
pod amerykańskim protektoratem 


Plan Schumana i plan Plevena 
oznaczają odrodzenie wojennego 
potencjału Niemiec pod protektora - 
tem amerykańskim. W śr 
Cu- 
ropy, jak to wyraźnie stwierdził 
niedawno w wypadku Belgii prze- 
wodniczący parlamentu belgijskie- 
go pan Van Cauvelert, „przyjecie 
planu Schumana, planu Plevena i 
armii europejskiej oznaczać będzie 
koniec naszej suwerenności“, 

Pod opieką Stanów Zjednóczo- 
nych hasła odwetowe i rewizjoni- 
styczne stały się zasadniczymi 
punktami programu przywódców po- 
litycznych w Bonn. Tym planom 
odwetowców niemieckich przyrzekł 
amerykańską pomoc prokonsul Sta- 
nów Zjednoczonych pan Mac Cloy 
w przemówieniu z dnią 16 sierpnia 
1951 r. Nie dziw zatem, że były ge- 
nerał hitlerowski Friessner wybra- 
ny  przewodniczacym  „ogólnonie- 
mieckiego związku żołnierzy“, usi- 
łuje dziś usprawiedliwić hitlerow- 
ską agresję z 1939 r., oświadczając w 
Bonn 9 września br.: „Wierzę jesz- 
cze dziś w konieczność tej wypra- 
wy przeciw Polsce". 

O zbrodniach ostatniej wojny 
tenże sam Friessner mówił słowami 
pełnymi zachwytu: „Formacje 
Waffen SS zdały egzamin na fron- 
cie. Wykonywały one swoje zada- 
nia z idealizmem w duchu całko- 
witego samozaparcia i zachowywa-= 


ły sie w sposób jak najbardziej 
właściwy“. 
Oto jak ideolog nowego Wehr- 


machtu usiłuje zatrzeć ślady hanie- 
bnej zbrodni, by z góry usprawie- | 
dliwić podobne metody odbudowu- | 
jącego się Wehrmachtu. 

Jeśli tak obszernie zatrzymujemy 
się na problemie Niemiec, to czy- 
nimy to dlatego, że politykę tę u- 
ważamy za poważną groźbę dla po- 
koju. Czynimy to, by ostrzec naro- 
dy Europy Zachodniej przed konse- 
kwencjami tej polityki. Odrodzenie 
militaryzmu i neohitleryzmu zagra- 
ża wszystkim sąsiadom Niemiec. 

Jeśli chodzi o Polskę, to nie gra- 
niczy już ona dziś z agresywnymi 
Prusami, a łączy ją granica przy- 
jaźni z pokojową Niemiecką Repu- 


bliką Demokratyczną. Powstanie 
NRD było wynikiem przemian, któ- 
re się dokonały w narodzie nie- 
mieckim. Dzięki rosnącemu wpły- 
wowi elementów demokratycznych, 
które wskutek realizacji uchwał 
poczdamskich przez Związek Ra- 
dziecki doszły do władzy w Niem- 
czech Wschodnich, zniszczono 0- 
środki faszyzmu i militaryzmu, od- 
wetu i agresji. i 

Na wschód od Łaby narodziła się 
przyjaźń między pokojowymi rzą- 
dami i narodami. Na zachód od 


Łaby zbankrutowani generałowie 
Wehrmachtu wbrew woli narodu 
niemieckiego  pobrzękują szablą. 


Jednym z dowodów prawdziwie po- 
kojowej polityki Niemieckiej Repu- 
bliki Demokratycznej było i jest u- 
regulowanie całokształtu  stosun- 
ków z Polską. Rozwój tych stosun- 
ków jest doskonałym przykładem 
tego, jak pod warunkiem dopusz- 
czenia do władzy demokratycznych 
elementów w całych Niemczech, 
mogłyby się ukształtować stosunki 
ze wszystkimi ich sąsiadami w in- 


teresie pokoju i bezpieczeństwa 
Europy. 
Broniąc interesów narodu nie- 


mieckiego i pokoju, rząd NRD wal- 
czy o jedność Niemiec.  Rozdarte 
Niemcy, to ognisko nowych kon- 
fliktów w Europie. Dlatego Stany 
Zjednoczone, wciągajac Niemcv Za- 
chodnie do paktu atlantyckiego i 
przydzielając im specjalną rolę w 
przygotowywanej agresji, zdecydo- 
wane są utrzymać za wszelka cenę 
rozbicie Niemiec. Do tego też celu 
zmierza wniosek przedstawiony 
Zgromadzeniu Ogólnemu w sprawie 
powołania komisji dla zbadania wa- 
runków w Niemczech. Wniosek ten 
pojawił sie w - okresie, gdy w ca- 
łvch Niemczech narasta dążenie do 
jedności. Władze okupacyjne ame- 
rykańskie i podległy im rząd po- 
grobowców hitlerowskich w _ Bonn 
tępią bezskutecznie ten ruch i od- 
rzucają wnioski ze strony parla- 
mentu i rządu Niemieckiej Republi- 
ki Demokratvcznej, wzywające do 
rozpoczęcia akcji w kierunku zje- 
dnoczenia. 


Japonia — wykonawcą amerykańskich planów 
na Pacyfiku 


Role, podobną do roli Niemiec Za- 
chodnich w Europie, Stany Zjedno- 
czone wyznaczają Japonii, jeśli cho- 
dzi o Daleki Wschód., Konferencja 
w San Francisco miała na celu skon- 
solidowanie pozycji wojennych Sta- 
nów Zjednoczonych, zalegalizowanie 
dotychczasowych zbrojeń Japonii, 
udziął jej w wojnie przeciw Korei 
oz w przygotowaniach do agresji 
przeciw Chińskiej Republice Ludo- 
wej. 

Na konferencji tej chciano poka- 
zać światu przy pomocy radia, pra- 
sy i telewizji, jak Stany Zjednoczo- 
ne dyktują, nie licząc się z żadnymi 
pozorami, swą wolę uzależnionym od 
siebie rządom, i jak rządy te przyj- 
mują dyktat amerykański z pełną 
świadomością, że działają wbrew 
interesom narodowym swoich . kra- 
jów. Niepowodzenia wojenne w Ko- 
rei, załamanie się planów amerykań- 
skich w Chinach wysunęły milita- 
ryzm japoński na pierwszy plan. 
W ten sposób wykonawcą amery- 
kańskich planów na Pacyfiku staje 
się Japonia i narzucony narodowi 
japońskiemu rząd. Dlatego też w tak 
zwanym pakcie pomocy wojskowej 
dla Japonii w artykule I gwarantu- 
je się przede wszystkich ochronę 
rządu militarystów japońskich przed 
ludem, który nienawidzi. militaryz= 
mu i walczy przeciw ciemięzcom 


~ 


zarówno amerykańskim jak 1 japoń- 
skim. 

Rok 1950 wykazał, że pogróżki a- 
merykańskie i amerykańskie apety- 
ty do panowania nad światem prze- 
szły w stadium realizacji W tym 
roku Stany Zjednoczone przeszły od 
podżegania do wojny i organizowa*= 
nia przyszłych wypraw wojennych 
do konkretnych aktów agresji, do 
brutalnych ataków zbrojnych na na- 
rody, które wedle przypuszczeń kie+4 
rowników polityki amerykańskiej, 
nie potrafią się obronić, Bohaterski 
naród koreański był pierwszą ofia- 
rą tej jawnej agresji amerykańskiej, 

Rok 1951 przyniósł bankructwa 
amerykańskich . prób  ujarzmienią 
narodu koreańskiego. i 

Wypadki wojenne raz jeszcze po- 
twierdziły wielką prawdę historycz- 
ną, że narody walczące o wolność 
są niepokonane i że nie złamie ich 
wojskowa przewaga czy też wyż- 
szość techniczna. Naród koreański 
zwycięsko walczy z napastnikiem. 
Bohaterstwem swym dowodzi on 
swego umiłowania wolności, a goto- 
wością do rozmów i pertraktacji — 
swego umiłowania pokoju. 

Wojna jednak trwa, Pięć miesię- 
cy upłynęło od chwili, kiedy delegat 
Związku Radzieckiego, wiceminister 
Malik, wniósł imieniem ZSRR kon- 
struktywne wnioski, zmierzające do 


legalności dla” 


zakończenia działań wojennych. Pod 
naciskiem opinii publicznej, zarów- 
no światowej jak i w Stanach Zjed- 
noczonych, dowództwo amerykań= 
skie podjęło te rozmowy — traktu- 
jąc je od samego początku jako ma- 


newr taktyczny. Dlatego feż strona 
amerykańska sabotowała rozmowy; 
wysuwała żądania nie do przyjęcia, 
wycofywała własne wnioski i gwał- 
ciła uzgodnione porozumienia. 


ONZ nie może milczeć wobec faktów 
deptania wolności narodów 


Czas nagli. Organizacja Narodów 
Zjednoczonych nie powinna przypa- 
trywać się bezczynnie dalszemu 
przelewowi krwi. Zaprzestanie dzia- 
łań wojennych w Korei wysuwa się 
na czoło naszych obřad, jest naka- 
zem chwili. 

Tragiczny los Korei jest wynikiem 


agresji i przygotowań wojennych, 
wyścigu zbrojeń i  podżegania do 
wojny. Jest on ostrzeżeniem dla 


wszystkich narodów, przede wszyst- 
kim żaś dla narodów małych. Auto= 
rzy planów wojennych nie liczą się 
bowiem z losami ludów. Obojętny 
jest im los ich własnych  sojuszni- 
ków. Z niezwykłą szczerością wyka- 
zał to członek amerykańskiego Kon- 
gresu, przedstawiciel Texasu, pan 
Poage: „Możemy dać naszym sprzy- 
mierzeńcom jedno zapewnienie: na- 
szą akcję zniszczenia środków trans- 
portowych i produkcji wykonamy 
znącznie lepiej niż jakakolwiek ar- 
mia, która przeszła przez to teryto- 


rium w ciągu ostatnich 10 wieków. | 


Zniszczymy wszystkie mosty, zatopi- 
my wszystkie kopalnie, zburzymy 
wszystkie kominy fabryczne w Bel- 
gii i Północnej Francji. Zniszczymy 
wszystko!“ 


zówane są w praktyce tego rodzaju 
poglądy. 

Organizacja Narodów Zjednoczo- 
nych nie może nie reagować zarów= 
no w bec aktów agresji, jak i wo- 
bec przygotowań do agresji. Nie mo- 
że ona milczeć wobec faktów depta- 
nia wolności narodów. Należy szu- 
kać środków, metod i dróg, które 
pozwolą rozładować obecne napię- 
cie, zatrzymać pęd zbrojeń i zespo- 
lić wysi” ` wszystkich pokój miłu- 
jących narodów w kierunku współ- 
pracy, politycznej i gospodarczej, 
która przyniesie za sobą pokój, bez- 
pieczeństwo i dobrobyt. Muszą to 
być środki konkretne, energiczne, a 
przede wszystkim natychmiastowe. 

Jasne jest, że środkiem takim 
nie jest ogłoszony przez sekretarza 
stanu amerykański plan rozbrojenia. 
Długo jeszcze przed przemówieniem 
sekretarza stanu prasa amerykań- 
ska zapowiadała nam sensacyjny 
plan pokojowy, 
nam odprężenie i stworzy możliwo- 
ści współpracy międzynarodowej, a 
w. szczególności współpracy między 
wielkimi mocarstwami, i 

Aż wreszcie nadszedł dzień 8 li- 
stopada 1951 r. i usłyszeliśmy expo- 


Korea jest przykładem, jak reali- |se pana Achesona. 


Cyniczne sformułowanie amerykańskiej racji stanu 


„Nie słyszeliśmy dotąd bardziej cy- 
nicznego, a jednocześnie bardziej 


| 


jak to widać z jego argumentacji, 
stosuje bojkot faktów. Świadomie 


szczerego i otwartego sformułowa- |zniekształca on prawdę o radziec- 


nia amerykańskiej racji stanu. Dla 
pana Achesona są to „dwie strony 
tej samej monety“. Nie trudno od- 
gadnąć, o jaką monetę p. Acheso- 
nowi chodzi. Dla polityki Stanów 
Zjednoczonych losy świata są niero- 
zerwalnie sprzęgnięte z dolarem. 
Najważniejsze dla pana Achesona 
jest to, aby dolar ten mnożył się i 
procertował, Pan Acheson mówi o 
2 stronach monety. Istotnym jest, że 
jest to jedna moneta, moneta woj- 
ny. Z jednej jej strony — przygoto- 
wania agresji, z drugiej strony — 
pełna hipokryzji frazeologia poko- 
jowa. 4 é 

Pan Acheson żongluje swoją mo- 
netą zależnie od okoliczności, oto- 
czenia i potrzeby, pokazując to je- 
dną to drugą jej stronę. Raz jest to 
t. zw. „budowa siły”, a więc: zbro- 
jenia, zamówienia wojenne, zyski 
inflacyjne, budowa baz ną całym 
świecie, podporządkowywanie sobie 
jednego za drugim narodów świata, 
zwiększanie wyzysku ludów kolo- 
nialnych pod pretekstem ich obrony, 
dyskryminacja gospodarcza, której 
wachlarz obejmuje już dziś towary 
od obrabiarek do kostiumów kąpie- 
lowych, 

Od 5 lat już pokazuje, Waszyng- 
ton światu tę właśnie stronę mone- 
ty. Dziś pan Acheson próbuje naro- 
dy przekonać, że zbrojenia, budowa 
baz i tworzenie agresywnych blo- 
ków to tylko „popieranie 
Karty“ i że uzależnienie narodów 
od Stanów Zjednoczonych odbywa 
się w imię wolności tych narodów. 

Równocześnie pan Acheson usi- 
łuje wmówić słuchaczom, iż Zwią- 
zek Radziecki nie wykazał swej 
woli pokoju czynami. Pan Acheson, 


zasad. 


kiej polityce pokojowej, o solennym 
przestrzeganiu przez Związek Ra- 
dziecki umów międzynarodowych i 
Karty NZ, o respektowaniu praw 
innych narodów, o jego walce z 
przygotowywaną wojną į podżega- 
niem do wojny. 

Z czym w rzeczywistości przyszedł 
pan Acheson? Rzekomo nowy plan 
rozbrojeniowy okazał się starym i 
zdyskredytowanym planem Baru- 
cha, rozszerzonym na, wszystkie bro- 
nie, Nie przewiduje on zakazu pro- 
dukcji i użycia broni atomowej, nie 
przewiduje ograniczenia innych 
zbrojeń, jest to plan, który nie za- 
hamuje wyścigu zbrojeń j nawet nie 
stawia sobie tego celu. Przewiduje 
on natomiast inwentaryzację sprzę- 
tu wojskowego i inspekcję. 

Głównym zadaniem tego projektu 
jest liczenie. Nie należy się temu 
dziwić. Liczenie bowiem jest ważną 
funkcją w amerykańskim sposobie 
życia. I tak jak liczą tam bezustan= 
nie swój majątek, tak chcą teraz 
uroczyście i komisyjnie zliczyć ka- 
rabiny, czołgi i bomby atomowe, z 
początku miniejsze, a potem więk- 
sze, Nie trudno domyśleć się powodu 
wystąpienia z takim „projektem. 
Amerykańskich generałów i polity- 
ków gnębi niepewność, czy są w ru- 


bryce „kredyt, czy „debet“, czy 
mają więcej, czy też mniej. Jeśli 
mniej — to trzeba natychmiast 


zwiększyć produkcję, a innym na- 
rzucić kontrolę, jeśli zaś więcej — 
to trzeba zapoczątkować t. zw. ne- 
gocjację przez siłę, czyli próbować 
narzucić drugiej stronie warunki, 
podyktować jej rozbrojenie, umac- 
niać į rozszerzać swe panowanie nad 
światem. 


Plan Achesona — jeszcze jednym manewrem 
w „zimnej wojnie" 


Ale nawet ta propozycja 
uwarunkowana zakończeniem dzia- 
łań wojennych w Korei, Powią- 
zanie to jest bardzo znamienne, 
Wiadomo bowiem, kto przedłuża 
wojnę w Korei, kto posługując się 
śmiesznymi  pozorami — stwarza 
stale trudności w zawarciu rozejmu. 


Plan amerykański nie zatrzymu- 
jąc, a nawet nie hamując wyścigu 
zbrojeń, zakłada działanie etapami. 

W chwili, kiedy narody uginają 
się pod ciężarem zbrojeń i domaga- 
ją się natychmiastowego działania, 
— plan pana Achesona nie daje 
żednych konkretnych korzyści i nie 
rozwiązuje problemów, 


Jeszcze będziemy mieli sposobność 
szczegółowej analizy nowego planu 
Achesona na komisji politycznej. 
Projekt ten juź tutaj należy ocenić 
jako jeszcze jeden manewr w „zim- 
nej wojnie“ — jak to zresztą słusznie 
ocenił paryski „Le Monde“ z dnia 9 
listopada — manewr, mający na ce- 
lu podszywanie się pod inicjatywę 
pokojową. Należy wątpić, czy ma- 
newr ten kogokolwiek oszuka, a 
propaganda ta przekona. Tym bar- 
dziej, że zanim przebrzmiały jeszcze 
na tej sali słowa pana Achesona, cały 
ich fałsz i podstęp zostały zdema- 
skowane w jego własnym kraju. Ge- 
nerał Bradley, przewodniczący Ko- 
mitetu Szefów Sztabów USA, tego 
samego dnia mówił o intensyfika- 
cji zbrojeń i o taktycznym zastoso- 
waniu broni atomowej, a naczel- 
ny generał atlantycki 


została |zażądał broni atomowej dla swych 


europejskich baz agresji. 


Tak oto rozumieją słowa Acheso- 
na amerykańscy generałowie. Tak 
w praktyce wygląda druga strona 
monety, którą nam tu zaprezento- 
wano i ten pozbawiony realnej i 
konkretnej treści plan usiłowano 
przedstawić jako. prawdziwy plan 
pokojowy. 


Pan Acheson nadużywał słowa 
„pokój* w swoim przemówieniu. 
Jasnym jest, że czyni to dlatego, że 
pragnienie pokoju wzrasta coraz 


który przyniesie |. 


bardziej u wszystkich ludów świata. 
Rok bowiem, który minął, stał 
pod znakiem dalszego potężnego 
wzme' nia sił światowego ruchu 


obrońców pokoju. Wzrost ruchu po- 


koju jest odpowiedzią mas ludo- 
wych na bezczynność ONZ, Narody 
zawiedzione w swych  nadziejach 
biorą sprawę pokoju we własne rę- 
te. I 

Jednocześnie ze wzrastającą świa- 
domością mas wszystkich krajów 
świata koniiretyzują się postulaty i 
żądania ruchu pokoju. W ubiegłym 
tygodniu odbyła się sesja Światowej 


Delegacja polska popiera 


Na pierwszym miejscu należy po- 
stawić sprawę wojny w Korei, Obo- 
wiązkiem naszym. jest położyć jak 
najszybciej kres działaniom wojen- 
nym. Niech naród koreański sam 
będzie twórcą swojej przyszłości nie 
pod bagnetami i bez interwencji cu- 
dzoziemskich oddziałów. 

Dlatego też delegacja polska po- 
piera całkowicie wniosek radziecki, 
domagający się natychmiastowego 
przerwania działań wojennych w 
Korci, wycofania wojsk w ciągu 10 
dni poza linię 38 równoleżnika i 
wycofania obcych wojsk i ochotni- 
ków z Korei w ciągu trzech miesię- 
cy. 
Ostatnie lata obfitowały w konfe- 
rencje zbrojeniowe, zwoływane pod 
egidą rządu Stanów Zjednoczonych. 
Waszyngton, Ottawa, .a wkrótce 
Rzym, to miasta, w których grupa 
państw pod kierownictwem delega- 
tów amerykańskich radzi nad naj- 
lepszymi metodami uzbrojenia 
do nowej wojny i nad strategią jej 
prowadzenia. Narody całego świata 
mają dość konferencji zbrojenio- 
wych. Czas najwyższy, by jak naj- 
bardziej autorytatywny i reprezen- 
tatywny organ mięłlzynarodowy, 0- 
bejmujący wszystkie państwa nale- 
żące i nie należące do Organizacji 
Narodów Zjednoczonych, zajął się 
sprawą rozbrojenia. Taką specjalną 
konferencję należy zwołać jak naj- 
szybciej. 


się 


Rady Pokoju w Wiedniu. W uchwa- 
lonej na tej sesji rezolucji Światowa 
Rada Pokoju zwraca się do Zgro- 
madzenia Ogólnego Narodów Zje- 
dnoczonych z apelem o podjęcie 
konkretnych kroków celem zabez- 
pieczenia pokoju. 

Organizacja nasza nie powinna 
pozostać głuchą wobec żądań milio- 
nów ludzi na całym świecie. Obo- 
wiązkiem jej jest z całą stanowczo- 
ścią przystąpić do rozwiązania naj- 
żywotniejszych problemów, by 
stworzyć warunki odprężenia i po- 
prawy sytuacji międzynarodowej. 


w pełni wniosek radziecki 


Zagadnienie rozbrojenia łączy się 
ściśle z postulatem zawarcia Paktu 
Pięciu Mocarstw. Pakt taki gwaran- 
tujący współpracę wielkich mo- 
carstw dla utrzymania pokoju i bez- 
pieczeństwa, stworzy atmosferę za- 
Ufania w stosunkach międzynaro- 
dowych. Jeżeli mówimy o Pakcie 
Pięciu Mocarstw, to mamy na. myśli 
taki traktat, który by w rzeczywi- 
stości wiązał jego sygnatariuszy. 

Zawarcie Paktu Pięciu stworzy 
atmosferę, w której państwa będą 
realizowały rozbrojenie bez zastrze- 
żeń i obaw, przestawiając swoją 80- 
spodarkę ma tory pokojowe. Przy- 
stąpienie innych państw do Paktu 
Pięciu Mocarstw stworzy dodatkówe 
gwarancje powszechnego bezpie- 
czeństwa,, zapewniającego pokój i 
niepodległość przez współpracę, pò- 
rozumienie i kompromis. 

Przemawiając dziś z tej trybuny, 
pan Eden pominął zupełnym milcze- 
niem te konkretne propozycje 
Związku Radzieckiego, choć miał 
wiele czasu do gruntownego ich 
przestudiowania. Rozumiemy przy” 
czyny tego milczenia, Dziwne fo jest 
jednak, że przedstawiciel Wielkiej 
Brytanii, kraju, który ugina się pod 
ciężarem zbrojeń, mógł jako współ- 
autor wniosku zalecić plan, który 
oznacza kontynuację i powiększenie 
zbrojeń. 


Współpraca państw o różnych ustrojach jest możliwa 


Pragnę zadeklarować w imieniu 
rządu i narodu polskiego jak najda- 
lej idącą współpracę w realizacji 
tego zaplanowanego programu po- 
kojowego. Dla nas, Polaków, pokój 
nie jest czczym frazesem. Walka 0 
zachowanie pokoju należy do pod- 


stawowych zasad polskiej polityki. 


zagranicznej, Stoimy na stanowisku 
możliwości współistnienia i współ- 
pracy państw o różnych ustrojach. 
Pokój i współpraca wykluczają na- 
cisk, dyskryminację i mieszanie się 
do spraw wewnętrznych innych 
państw. 

Interesy pokoju i współpracy mię= 
dzynarodowej wymagają współpra- 
cy gospodarczej j rozwoju normal- 
nych stosunków handlowych mię- 
dzy państwami, W przeciwieństwie 
do tego, Stany Zjednoczone stosują 
ód szeregu lat politykę dyskrymi- 
nacji gospodarczej, Handel między- 
narodowy i stosunki gospodarcze 
międzypaństwowe stały się instru- 
mentem presji politycznej. W ostat- 


przednio układy handlowe 
Związkiem Radzieckim, Polską i iñ- 
nymi krajami Europy Wschodniej. 
Był to niewątpliwie akt wrogi pô- 
kojowi. Stany Zjednoczone przy po- 
mocy szantażu wymuszają na kra- 
jach Europy Zachodniej 4 innych 
kontynentów łamanie przyjętych 
zobowiązań, > 

Polska wielokrotnie dawała wy- 
raz swojej gotowości do rozwijania 
normalnych stosunków handlowych 
na zasadzie poszanowania wzajem- 
nych interesów — ze wszystkimi 
krajami. Świadczą o tym nasze u- 
mowy handlowe zawarte zarówno 
z krajami Europy Zachodniej, jak i 
z krajami zamorskimi, świadczą o 
tym nasze wysiłki, zmierzające do 
stworzenia osy) xy op wa- 
runków dla rozwoju handlu między 
krajami europejskimi. Uprzedzamy 


raz jeszcze tych wszystkich, którzy 


|ulegając naciskowi amerykańskiemu 


zrywają zawarte umowy, o zgubno- 


nich miesiącach Stany Zjednoczone |ścj tego rodzaju polityki dla nich 
wypowiedziały pogwałcone już u- | samych, 


Polityka zastraszania nie osiągnie celu 


Polityka wojenna Stanów Zjedno- 
czonych opiera się, jak to wykaza- 
liśmy, na presji, szantażu i zastra- 
szaniu, Jeszcze w roku 1945 Gene- 
ralissimus Stalin oświadczył, że po- 
lityka taka zmierza do tego, by za” 
straszyć ludzi o słabych nerwach. 
Polityka zastraszania nie wywrze 
jednak wpływu na postawę tych 
narodów, które przeszły ciężkie pró- 
by historii i zdecydowane są pójść 
drogą socjalizmu, pokojowego bu- 
downictwa i obrony pokoju. 

Z tego, .co powiedziałem, wynika 
jasno, że przed obecną sesją stoją 
niezwykle ważne zadania, ' 

Zgromadzenie Ogólne winno na- 
piętnować praktyki, zmierzające do 


utrwalenia wyzysku kolonialnego i 


obcego panowania nad krajami, cze- 
go przykładem jest sytuacja w Egip- 
cie i w innych krajach Afryki Pół- 
nocnej. 


Zgromadzenie powinno zapobiec 
temu, by Organizacji używano jako 
instrumentu mieszania się do spraw 
wewnętrznych państw i narodów, 
jako instrumentu presji i nacisku, 
jak to miało miejsce na przykład w 
sprawie Iranu, 


Zgromadzenie powinno  potępić 
wyzysk krajów gospodarczo zacofa- 
nych oraz politykę dyskryminacji 
gospodarczej i utrudniania miedzy- 
narodowej wymiany handlowej. 

Na pierwszy plan wysuwają się 
zagadnienia pokoju i bezpieczeń- 
stwa, zakończenia działań wojen- 
nych w Korei i położenia kresu po- 
lityce zbrojeń i przygotowań wojen- 
nych, Drogę do rozwiązania tych pa- 
lących problemów wskazuje wnio- 
sek radziecki, Delegacja polska wzy» 
wa Zgromadzenie Ogólne do popar- 
cia tego pokojowego i konstruktyw= 
nego wniosku. ą 


z obrad Światowej Rady Pokoju w Wiedniu 


Ogólny widok Prezydium Światowej Rady Pokoju w Wied- 
niu, Przemawia prof, Joliot-Curie, 
Eisenhower 


Foto CAF 


Sekretarz generalny Jean Laffitte i przewodniczący Światot 
wej Rady Pokoju prof. Joliot-Curie. 


Foto CAF 
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Nie pomoże zmiana sekretarza 


W- Zakładach Przemysłu Baweł- 
nianego im. Harnama w pierwszych 
miesiącach br. załamało się wyko- 
nanie planów produkcyjnych. Naj- 
cięższa sytuacja wytworzyła się w 
tkalni, toteż kierownictwo zakładu 
i Sudan organizacja partyjna 
cały wysiłek skupiła na podniesie- 
niu produkcji w tym oddziale. Stale 
odbywały się posiedzenia egzekuty- 
wy podstawowej i oddziałowej or- 
ganizacji, Zwoływano narady z or- 
śanizatorami grup partyjnych, agita- 
torami, mężami zaufania, W wyniku 
tej pełnej mobilizacji aparatu admi- 


nistracyjnego, związkowego i par- 
tyjnego tkalnia w czerwcu wy- 
konała plan miesięczny w 1048 


proc. i w dalszym ciągu co miesiąc 
realizuje swe zadania W ZPB im, 
Harnama popełniono jednak błąd 
zasadniczy, W okresie walki o 
wzrost produkcji w tkalni zupełnie 
zapomniano o przędzalni, Nic więc 
dziwnego, że oddział ten, pozbawio- 
ny opielj i kierownictwa ze strony 
organizacji partyjnej, zaczął wyka- 
zywać coraz większe braki. Pod- 
czas gdy w tkalni wydajność rosła, 
tutaj co miesiąc malała. 


Wiele przyczyn złożyło się na to, 
że w przędzalni załamał się plan. 
W maju zastosowano tutaj nowy gà- 
tunek przędzy. Zmiana asortymentu 
powinna być połączoną z odpowied- 
nim przygotowaniem parku maszy* 
nowego. Nikt nie pomyślał, że w 
związku ze zmianą przędzy należy 
zastosować zmianę numeracji ce- 
wek, Przewodnicząca rady oddzia- 
łąwej, tow. Głowacka, bezpośrednio 
zatrudniona w produkcji—przodow= 
nica pracy, przejęta własną pracą, 
zapomniała o obowiązkach radnej. 
Zaprzestały swej działalności grupy 
związkowe. Spośród zorganizowa- 
nych 43 grup — zaledwie pięć ro- 
biło coś niecoś. Bezczynność rady 
oddziałowej odbiła się fatalnie na 
pracy aparatu majsterskiego, który 
przestał zwracać uwagę na skargi i 
bolączki prządek. Majster Stefański 
lekceważył sobie słowa prządki 
Opasiak, która prosiła go o napra- 
wienie maszyny nr 16. Jedna zmia- 
na nie przekazywała drugiej mar 
szyn w należytym porządku. Maj- 
strowie prowadzili politykę perso- 
nalną na własną rękę, Majster Do- 
magała, kiedy wykonanie planów 
było najbardziej zagrożone, urlop- 
wał 8 najlepszych prządek, zasię- 
pując je siłami niewykwalifikowa- 
nymi, Na maszynach brakowało po 
17—18 cewek, co w rezulłacie da- 
wało z każdego obrączniaka po 
10 proc. niedoprzędu. Rada oddzia- 
łowa nie czuwała nad tym, nie wni- 
kała w te sprawy, Sekretarz oddzia- 
łowej organizacji partyjnej, -tow. 
Pałczyński, nie kierował pracą rady 
oddziałoweję nie dawał jej absolut- 
nie żadnych wskazówek. 


Od marca do lipca nie zorganizo- 
wano tu ani jednego zebrania par- 
tyjnego, a wiadomość o tym nie do- 
tarła widocznie do kierownictwa 
podstawowej organizacji W przę- 
dzalni ustała wszelka praca partyjna 
i związkowa, Przęstały pracować 
grupy. partyjne, Niektóre z nich, 
wbrew wytycznym Biura Organiza- 
cyjnego KC, były wadliwie zorgani- 
zowane, 

Dopiero w lipcu kierownictwo 
podstawowej ©rganizacji partyjnej 
zwróciło uwagę, że w przędzalni 
dzieje się niedobrze, Na posiedzeniu 
egzekutywy w lipcu towarzysze za: 
stanawiali się nad tym, dlaczego w 
przędzalni nie wykonuje się pla- 
nów. Doszli do przekonania, że wi- 
nę za to ponosi m. in. tow. Pałczyń- 
ski, że należy „postawić” nowego se- 
kretarza. Nie analizowano jednak 
ję rady zakładowej i oddziałowej, 

odstawowa organizacja partyjna 
nie zadała sobie trudu, aby grun- 
townie przeanalizować przyczyny 
niewykonywania planów w  przę- 
dzalni, przywołać do porządku kie- 
rownictwo i postawić konkretne za- 
dania przed organizacją oddziałową. 
Egzekutywa poszła po linii najmniej. 
szego oporu, Oczywiście, zmiana se- 
kretarza, któremu nie pośpieszono z 


* pomocą, nie przyniosła żadnych re- 


zultatów, W II kwartale przędzal- 
nia wykonała plan w 933 proc. 
To powierzchowne zainteresowa- 
nie się kierownictwa organizacji 
partyjnej sprawami produkcji spo- 
wodowało, że w zasadzie nic się do 
tej pory w przędzalni nie zmieniło. 
Nowy sekretarz oddziałowej organi- 
zacji partyjnej gubi się w nawale 
pracy. 5 
Fakt, że w przędzalni nie było 
narad wytwórczych, że nie dysku- 
towano z załogą na temat niewyko- 
nywania planów, że nie interesowa- 
no się, dlaczego przodownice pracy 
nie wykonują baz, świadczy o tym, 
że organizacja związkowa nie speł- 
nia swych zadań. Dlatego też zmia- 
na sekretarzy oddziałowej organi- 
zacji nie może spowodować popra- 
wy sytuacji w przędząlni. Sam se- 
kretarz nie pociągnie całej roboty, 
W przędzalni musi ożyć rada od- 
działowa, przed którą stoją poważ- 
ne zadania, XIN 3 
Trzeba ożywić rieh. wielowar- 
sztatowy, bo przecież teraz, z chwi- 
lą zastosowania cieńszej numeracji 
przędzy, istnieje możliwość ptzecho- 
dzenia z 600 wrzecion na 800, Ist- 
nieje także możliwość zmniejszenia 
ilości obciągaczy. Sprawami tymi 
musi zająć się, i to nie tracąc czasu, 
organizacja partyjna i związkowa 
zakładu, Dopiero wtedy, kiedy 
wspólnie zostaną usunięte przyczy- 
ny hamujące produkcję, przędzalnia 
będzie w stanie wykonać swój plan. 


S. CZARNECKA 


GŁOS ROBOTNICZY 


anaia si CRIS TTSA iR IW e E EN S E IR 


Str, 3 


skuteczną agitację polityczną w akcji skupu 


Jesteśmy w trakcie realizowania 
szczególnie trudnych, odpowiedzial- 
nych zadań. Zostały one postawio- 
ne przez partię i rząd, a sprecyzo- 
wane przez tow. Minca na ostatniej 
naradzie aktywu partyjnego, gospo- 
darczego i administracyjnego. Zada- 
nia te brzmią: sprawnię i szybko 
przeprowadzić skup zboża — w peł. 
ni zabezpieczyć dostawę ziemniaków 
— wzmóc kontraktację i skup żyw- 
ca — terminowo wywiązać się ze 
wszystkich należności finansowych. 

Na zew partii ruszyły na wieś set- 
ki agitatorów partyjnych. Poszli 
robotnicy z fabryk wyjaśniać pra- 
cującym chłopom, że od ich patrio- 
tycznej postawy zależy złagodzenie 
obecnych trudności zaopatrzenio- 
wych, zależy tempo rozwoju prze- 
mysłu oraz wzrostu gospodarki rol- 
nej. 


ISTOTA SOJUSZU ROBOTNICZO. 
CHŁOPSKIEGO ' 


Poszli wyjaśnić, że sojusz robot- 
niczo-chłopski nie może ograniczać 
się do jednostronnych świadczeń 
klasy robotniczej na „rzecz chłop- 
stwa, że łudowa praworządność po- 
lega na tym, aby wszyscy obywate- 
ie wypełniali swe obowiązki wobec 
państwa, aby robotnicy wytwarzali, 


żołnierze bronili Polski, chłopi ją 
żywili. 
Z Pabianic, Ozorkowa, Zgierza, 


Piotrkowa i innych ośrodków prze- 
mysłowych wyruszyli do wsi wo- 
jewództwa łódzkiego robotnicy-agi- 
tatorzy. Oderwani od warsztatów 
pracy, nie dosypiają, a niekiedy 
nie dojadają, pracują ofiarnie i z 
zapałem, chodzą od domu do do- 
mu, aby wyjaśniać, przekonywać, 
tłumaczyć. 

W wielu gminach į gromadach, 
dzięki uświadamiającej działalności 
agitatorów, chłopi. manifestacyjnie 
odstawiają swe nadwyżki zbożowe 
i ziemniaczane, w terminie i na 
cząs wpłacają należności linansowe. 
Dzięki ofiarnej pracy asitatorów 
chłopi gm. Bełdów, pow, łódzkiego, 
wypełnili swe obowiązki wzoledem 
państwa. , 


AGITATORZY DEMASKUJĄ 
WROGĄ ROBOTĘ KUŁAKÓW 


Agitatorzy, utrzymując stały kon- 
takt z ludnością wiejską, pomagają 
partii ujawniać elementy szczegól- 
nie wrogie i szkodliwe. 

Agitator z gminy Krzyżanów, po- 
wiatu kutnowskiego, zdemaskował 
kułaka  Gabryszczuka. który nie 
tylko sam nie odstawiał swych 
nadwyżek, lecz zarazem uprawiał 
szeptaną propagandę wśród mało- 
i średniorolnych chłopów, nakła- 
niając ich do niesprzedawania pań- 
stwu. zboża. ` Agitator z. Tkaczewa, 
pów. łęczyckiego, wykrył zauszniką 
kułackiego, przewodniczącego GRN, 
niejakiego Stolińskiego, który bro- 


Na marginesie konferencji wyborczej w ZPB im. Marchlewskiego: 


nie ma sukcesów produkcyjnych 


ZPB im. Marchlewskiego, mimo że 
posiadają piękne tradycje, mimo że 
dysponują liczną kadrą zaprawio- 
nych w walce z trudnościami fa- 
chowców, nie należą do czołówki fa- 
bryk bawełnianych. Wloką się una 
szarym końcu. Plan za pierwszy 
kwartał został na całej linij zała- 
many, W drugim kwartale raptow- 


nie ogarniający całą załogę zryw, 
mobilizujący do ; walki © plan 
wszystkich pracowników, zryw 


zainicjowany przez organizację par- 
tyjną i przez nią podtrzymywany, 
zakończył się wspaniałym sukcesem. 
Wbrew wszelkim pesymistom, traj- 
kotanióm o przeróżnych obiektyw- 
nych trudnościach, napominaniom 
o przestarzałym parku — plan zo- 
stał wykonany. - 

Towarzyszy ogarnęło zadowole- 
nie, zacierano ręce z radości, a je- 
dnocześnie, kiedy pojawiły się 
pierwsze sygnały nadchodzącej bu- 


rzy, która mogła zniszczyć to 
wszystko co zbudowano w ciągu 
drugiego kwartału — zlekceważono 


je, albo dawano wyraz przekonaniu, 
że mają one przejściowy charakter. 
Coraz bardziej słabła ofensywna 
postawa towarzyszy. Organizacja 


partyjna dostała zawrotu głowy od | 


sukcesów i popadła w stan samo- 
uspokojenia. Ale nie tylko to. Pod- 
czas konferencji wyborczej, która 
wybierała delegatów na konferencję 
partyjną Dzielnicy Staromiejskiej 
z całą wyrazistością wyszło na jaw 
— i nie kryło tego wielu towarzy- 
szy — że istnieją waśnie i spory o 
kompetencje między kierownictwem 
organizacji partyjnej i dyrekcją. 
Okazało się, że zarówno podstawowa 
organizacja partyjna jak i admini- 
stracja nie zdają sobie jasno spra- 
wy ż zadań organizacji partyjnej ja- 
ko siły politycznej w zakładzie. O- 
czywiście fakt ten nie mógł poma- 
gać w realizowaniu zadań, zarówno 
organizacji partyjnej jak i admini- 
stracji. 3 

Do zadań podstawowej organiza- 
cji w zakładzie należy walka o rea- 
lizącję linii partii na swoim terenie, 
co wyraża się w kontroli pracy ad- 
ministracji, mobilizowaniu załogi do 
wykonywania zadań stawianych 
przez partie. w trosce o sprawv by- 
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a 


towe załogi. w tępieniu nadużyć, 
marnotrawstwa i biurokratyzmu, w 
zwalczaniu reakcyjnej propagandy 
i t.. d. 

Statut PZPR stwierdza, że „orga- 
nizacje partyjne nie wkraczając bez- 
pośrednio w administrowanie za- 
kładem, które należy wyłącznie do 
dyrekcji, wypowiadają się w spra- 
wie wprowadzenia w. życie na tere- 
nie zakładu dyrektyw wyższych or- 
ganów gospodarczych. W wypadku 
niezgodności z dyrekcją, organizacje 
partyjne mają prawo odwołać się do 
wyższych organów partyjnych i go- 
spodarczych — co nie wstrzymuje 
jednak wykonania postanowień dy- 
rekcji'. Innymi słowy — organiza- 
cja partyjna jest politycznym kie- 
rownikiem zakładu pracy, 

Kierownietwo organizacji partyj- 
nej w ZPB im. Marchlewskiego usi- 
łowało zastępować w wielu wypad- 
kach administrację. Wypowiedź dy- 
rektora technicznego tow, Mokwiń- 
skiego świadczyła znów o tym, że 
nie zdaje on sobie sprawy z kierow- 
niczej roli organizacji partyjnej w 
zakładzie, 


Dyskusja słusznie uwypukliła po- 
ważne błędy istniejące szczególnie 
w przędzalni, Narzeka się tam na 
brak rąk do pracy. Wprawdzie lu- 
dzi brak, ale przecież można temu 
łatwo zaradzić przez rozwój ruchu 
wielowarsztatowego, przez przecho- 
dzenie na obsługę 6 stron. Niestety 
ani aparat administracyjny, ani ak- 
tyw partyjny i związkowy nie prze- 
prowadzają pracy uświadamiającej 
w celu wykorzystania tych możli- 
wości i rozwinięcia ruchu wielo- 
warsztatowego. t 

Maszyny nawet najlepiej wyre- 
montowane ij no voczesne — planu 
same przez się nie wykonają. Plan 
wykonują ludzie, I dlatego inaczej 
pracuje przy maszynie człowiek, 
który pozostaje pod wpływem na- 
szej agitacji, któremu agitator, mąż 
zaufania potrafią _ wytłumaczyć 
przyczyny takich czy inmych tru- 
dności, potrafią go zmobilizować do 
ofiarnego wysiłku dla dobra oj- 
czyzny, a inaczej ten, który pozosta- 
je pod wpływami wrogich plotek i 
podszeptów. r 

Zmiany kierownictwa poszczegól- 
nych oddziałów do niczego nie pro- 


CEFRE: ZMP" - 


wadzą, W tkalni na przestrzeni o- 
statnich miesięcy czterokrotnie 
zmieniano kierownika oddziału, a 
plany w dalszym ciągu nie są wy- 
konywane, Kierownik sam bez poli- 
tycznej pomocy organizacji partyj- 
nej nie zdoła wykonać planu. Kie- 
rownik może przyjść i odejść, ale 
ludzie przy maszynach pozostają. 
I nad nimi trzeba pracować, uświa- 
damiać ich, wdrażać ich do troski 


socjalistycznej moralności, uczyć s0- 
cjalistycznej dyscypliny pracy. 


Organizacja partyjna ZPB im. 
Marchlewskiego ma jeszcze w tej 


dziedzinie poważne braki. A to mu- 
si się zmienić. Wtedy tylko załoga 
Zakładów im. Marchlewskiego wej- 
dzie na szeroką, radosną drogę pro- 
dukcyjnych triumfów, 


J. BĄBIŃSKI 


.jdo tego budownictwa 


Bez pracy masowo -politycznej 


nił kułaków i pomagał im w niec- 
nej robocie przerzucenia ich ilości 
zboża na mało- i średniorolnych 
chłopów. Podobnych przykładów 
można by przytóczyć więcej. 

Trzeba jednak stwierdzić, że po- 
mimo wytężonej działalności agita- 
torów, pomimo uzyskiwanych przez 
nich sukcesów gospodarczych, wy- 
niki polityczne agitacji nie są jesz- 
cze całkowicie zadowalające. Skut- 
kiem tego w niedostatecznym stop- 
niu wzrastają szeregi partii na wsi, 
które w toku obecnej akcji powin- 
ny szczególnie się umocnić. Przeja- 
wia się to w nie dość skutecznej 
walce z kułactwem. Mamy jeszcze 
wiele gmin i gromad, gdzie nie roz- 
palił się płomień walki ze speku- 
lancko - kułackim sząntażem, gdzie 
agitatorzy i organizacje partyjne nie 
potrafili do tej pory zmobilizować 
opinii małorolnych i średniorolnych 
przeciw machinacjom, godzącym w 
interesy państwa ludowego. 

W Podgórzycach, pow. łęczycki, 
bezdzictny kułak Franciszek Grze- 
lak, zatrudniający siły najemne w 
swym gospodarstwie obejmującym 
18 ha, nie sprzedał państwu ani ki- 
lograma zboża i ziemniaków, A or- 
ganizacja partyjna tej gromady nie 
uczyniła nic, ażeby postawić go pod 
pręgierz opinii całej gminy. 


BRAKI W PRACY 
MASOWO - POLITYCZNEJ 


Braki w pracy masowo - politycz 
nej na wsi wynikają stąd, że orga” 
nizacje partyjne nie doceniają jesz- 
cze znaczenia pracy z ażitatórami, 
że — i to jest najważniejsze — nie 
pobudzają miejscowego aktywu par- 
tyjnego, godząc się z tym, że na ich 
terenie ktoś inny wykonuje za nich 


pracę polityczną. Jest to zjawisko 
bardzo niepokojące. Zadaniem agi- 
tatorów, którzy z miast podążyli do 
gromad, aby pomóc, w zwycięskim 
przeprowadzeniu kampanii o uregu- 
lowanie zaległości wsi wobec pań= 
stwa — jest nie tylko samemu do- 
brze i ofiarnie pracować. Ich głów- 
nym zadaniem jest pobudzenie ak- 
tywu wiejskiego, wciągnięcie go do 
pracy, pokierowanie jego walką z 
kułakiem - szkodnikiem, podniesie= 
nie na wyższy poziom pracy agita- 
cyjnej we wsi. ' 


"WCIĄGNĄĆ DO WSPÓŁPRACY 
+ SZEROKI AKTYW WIEJSKI 


Jest rzeczą zrozumiałą, że najsku- 
teczniejsza powinna być praca ma- 
sowo = polityczna gromadzkiego ak- 
tywu partyjnego. Aktyw ten bo- 
wiem zna dobrze teren, zna chło- 
pów. wie jakie formy agitacji nale- 
ży stosować wobec nich, gdzie za- 
ostrzyć walkę klasową, Aktyw ten 
przy pomocy doświadczonych towa- 
rzyszy z miasta powinien w okresie 
obecnej poważnej kampanii  póli- 
tycznej podnieść poziom swej pra- 
cy, wzbogacić ją, zacieśnić więź z 


| stwo. 


masami pracującego chłopstwa, wy* 
grać walkę o duszę średniorolnego 
chłopa. Aktyw partyjny gromad i 
gmin powinien czuć się prawdziwym 
gospodarzem na swym terenie, odpo- 
wiedzialnym za wyniki akcji skupu, 
kontraktacji i t. d W tym duchu 
powinni wychowywać swych towa= 
rzyszy ze wsi — agitatorzy z zakła- 
dów pracy. W tym celu organizacje 
partyjne w gminach i gromadach 
pówinny nie zwlekając pobudzić do 
intensywnej pracy jak najszerszy 
aktyw, uruchomić agitatorów wiej- 
skich, uaktywnić ZMP-owców, dzia= 
łaczy ZSCh i LK. Żaden członek 
partii, żaden aktywista organizacji 
masowych nie powinien stać na 
uboczu tej wielkiej kampanii jaka 
odbywa się obecnie na wsi. Ten ros- 
nący aktyw — organizacje partyjne 
oraz zespoły gminne i powiatowe 
muszą otoczyć szczególną opieką, 
wzbogacać ich argumentację, śpie- 
szyć im z pomocą, Wtedy na terenie 
ńaszego województwa rozwinie się 
i pogłębi agitacja polityczna, przy= 
czyniając się do szybszego wykona- 
nia zadań państwowych przez chłóp= 


J. ADAMOWSKI. 
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ZSRR — kraj budującego się komunizmu 


Produkcja energii elektrycznej w ZSRR przekroczyła 
łączną produkcję energii elektrycznej Anglii i Francji. 
Wzrost produkcji energii elektrycznej w roku bie- 


7.krotnie 


całą produkcję energii 


elektrycznej w Rosji przedrewolucyjnej. 
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żącym przekracza 
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Dobry kierownik grupy hodowców 


Ignacy Walkowiak 
przeczytaną przed chwilą gazetę. 
Podparł rękami brodę j zadumał się. 
Dopiero co przeczytany artykuł o 


odłożył | wieś, 


W zagrodzie średniorolnego 


chłopa, Andrzeja Maruszewskiego, 


| przyjęto go życzliwie, 


Za czym to, sąsiedzie, chodzicie 


trudnościach na rynku mięsnym nie |po wsi? — zapytał przyjaźnie Maru- 


dawał spokoju kierownikowi grupy 
hodowców w gromadzie Zofia, gmi- 
ny Radoszewice, pow. wieluńskiego. 
Walkowiak przymknął oczy, Ujrzał 
on jakby na jawie setki i tysiące 
robotników, którzy w ofiarnym tru- 
dzie wznoszą rusztowania, budują 
nowe miasta, uruchamiają nowe 
obiekty przemysłowe, budują Pol- 
skę wolną i szczęśliwą. W tym bu- 
downictwie nie może zabraknąć 
żadnego Polaka — pomyślał Wal- 
kowiak, a więc nie może zabraknąć 
i pracujących chłopów. 

A jak nasza gromada włącza się 
— zapytał 
sam siebie Walkowiak, Plany sku- 
pu zboża i kartofli nie są przez gro- 
madę wykonywane, a najgorzej to 
już chyba przebiega kontraktacja 
trzody chlewnej na 1952 r. Walko= 
wiak sięgnął po notes. Było w nim 
skrupulatnie zanotowane, ile i kto 
już zakontraktował. Tych, którzy 
spełnili swoją powinność w kon- 
traktacji było niewielu. 

A gdyby tak iść i porozmawiać 
od serca — z tymi, którzy jeszcze 
nie zawarli kontraktów — pomyślał 
kierownik grupy hodowców. Chło- 
pom trzeba wyjaśnić, że zwlekanie 
z wykonaniem planów hamuje ro- 
zwój naszej gospodarki, wprowadza 
niepotrzebną .dezorganizację w ga- 
opatrzeniu miast w żywność, a tym 
samym utrudnia robotnikom pracę. 

Chociaż było już późno, Ignacy 
Walkowiak włożył kurtkę, w kie- 
szeń wsunął gazetę. i wyszedł na 
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Zespół Leningradzkiego Teatru im. Puszkina przybył do Polski 


o “społeczne dobro, wychowywać w 


W awiązku z Miesiącem Pogłębienia Przyjaźni Polsko „ Radzieckiej, w dniu 
1l bm. przybył do Warszawy: 180-osobowy 
wego Akademickiego Teatru Dramatycznego 


zespół Leningradzkiego Państwo- 
im. A, S. Puszkina, odznaczony 


; orderem Czerwonego Sztandaru Pracy. 
Na zdjęciu: fragment powitania na Dwo.cu Głównym, — Przemawia wiceprze.. 


wodniczacy Zarządu Głównego TPPR, min. St. Matuszewski, 


Obok stoi dyrek- 


tor Teatru Leningradzkiego, K, I7, Skorobogatow. 


CAF — fot. Baranqwski 


An 


szewski. Czytaliście dzisiejszą gaze- 
tę? — zapytał Walkowiak. Okazało 
się, że i Maruszewski czytał, i jego 
tak samo niepokoiły słabe wyniki 
kontraktacjj w gromadzie. Widzicie, 
powiedział Walkowiak, ludzi trzeba 
zachęcić dobrym przykładem, a my 
sami dotychczas nie zakontrakto- 
waliśmy ani jednej sztuki. — Macie 
rację odpowiedział gospodarz, 
jak zacząć, to już od siebie. 
Kierownik grupy hodowców pod- 
pisał kontrakt na 2 tuczniki, a jego 
sąsiad na3 tuczniki, po czym wspól- 
nie udali się kolejno do wszystkich 
mieszkańców gromady. Powołując 
się na artykuł w gazecie, wyjaśniali 
oni chłopom przyczyny trudności, na 
jakie napotyka państwo, budując 
socjalizm. Proste, a zarazem seczere 
słowa  Walkowiaka i  Maruszew= 
skiego znalazły u chłopów głębokie 
zrozumienie, Dali temu wyraz Zo- 
fia Patyk, Marcin Adamczyk, Jan 


Borek, kontraktując 
na I kwartał 1952 r. 


Podpisując kontrakt Marcin 
Adamczyk, właściciel 6 ha oświad= 
czył: Zbrodnią byłoby, patrząc na 
wysiłek robotników, ociągać się z 
dostawą do miast żywności. Do 
tego zdolny jest tylko wróg 
Polski Ludowej — kułak. Dlatego 
też opornych należy demaskować, 
miech znają i nienawidzą ich wszys= 
cy uczciwi chłopi. f 

Gromada Zofia jest wsią zamiesze 
kałą przez małorolnych i średnio- 
rolnych chłopów. Nie wszyscy tu 
mieli warchlaki własnego chowu. 
Tym, którzy ich nie posiadali przy» 
szło z pomocą państwo w postaci 
kredytów. Chłopi, którzy kontrakto- 
wali po 1 setuce, uzyskali pożyczkę 
w wysokości 200 zł, na 2 sztuki 
przyznano im po 300 zł. 

Dzięki obywatelskiej postawie 
kierownika grupy hodowców, jego 
pracy uświadamiającej oraz pomocy 
państwa, w krótkim czasie groma” 
da Zofia plan kontraktacji tuczni- 
ków na I kwartał 1952 r, wykonała 
w 105 proc., zajmując w tym wzglęe 
dzie pierwsze miejsce w gminie. 
Przoduje ona również w planowym 


po 2 Miki skupia zboża i ziemniaków. 


J. BUDZIŃSKI. 


Ramy bikiniarzy 


Rama, proszę was, to — w najryospo. 
litszym tego słowa znaczeniu — opra- 
wa. Oprawa obrazu lub zwierciadła, 
Jako taka, że tak powiem, winna ści- 
śle pasować do przedmiotu oprawio- 
nego. Na nic, moi złoci, gładkie i 
ozdobne ramy, jeśli obraz jest, jak to 
się mówi, złodziejskim portretem, a 
lustro, uważacie — tak: zwanym popu. 
larnie — małpim zwierciadłem. 

¿© A tak właśnie było tw przypadku 
„Amerykańskiego Ośrodka Informacji" 
przy ambasadzie USA w Warszawie, 
Jakież to obrazy przedstawiało owo 
„centrum propagandy“ USA na Pol- 
skę? Ano, były tam filmy i fotosiki, 
malujące dzikię i bezsensowne orgie 
młodzieży amerykańskiej; były ilustra- 
cyjki pornograficzne z tzw. „pieprzy* 
kiem“; były zdjęcia wyobrażające 
„wspaniały wolny świat", w którym 
rządzi dolar, obojętnie jak zdobyty, 
Plastycznie i z dużym nakładem środ- 
ków finansowych „Ośrodek Amerykań- 
skiej Informacji“ starał się unaocznić, 
że najsłuszniejsza „droga życia wie- 
dzie przez gwałt, mord, kradzież i ra- 
bunek. Szerzono tam propagandę po- 


glądową, że tylko gangster pływa po 


powierzchni prawdziwie „rajskiego by- 
tu'*. Pastelowymi barwami malowano 
kult dolara i trzeciej wojny, Słowem, 
jak się wyżej rzekło — cały „złodziej- 
ski portret“, względnie „małpie zwier- 
ciadło" życia amerykańskiego przed- 
stawiał kunsztownie „Amerykański 
Ośrodek Informacji". A wszystko w 
ramach. „W ramach normalnej dzia- 
łalności placówek dyplomatycznych 
USA", Tak to przynajmniej określił 
w swim czasie Departament Stanu 
Stanów Zjednoczonych w pełnej aro- 
ganckiego oburzenia nocie ra oficjal. 
ne zawiadomienie rządu RP, o nołoże- 


+ powiednio preparówanego eteru, 


niu kresu rozkładowej, demoralizującej 
i deprawującej propagandzie war = 
szawskiego „ośrodka informacji* USA. 
Jak wiadomo, obraz w ramach dzia- 
łalności  „dyplomatycznej* USA u- 
rzekł garść wyrzutków społeczeństwa. 
IF tych dniach odhył się przed Woj- 
skowym Sądem Rejonowym w Warsza- 
wie proces tzw, „bikiniarzy”, wycho” 
wanków „Amerykańskiego Ośrodka 
Informacji". Wbrew  „solennym za- 
pewnieniom''* Departamentu Stanu, iż 
propaganda owego ośrodka nie wykra» 
czała poza ramy „normalnej pracy dy= 
plomatycznej', wkroczyła ona w ramy 
kodeksu karnego. 20 napadów z bro» 
nią w ręku, jakie ma na swym koncie 
szajka zasądzonych gangsterów z Fale- 
nicy, to wcule pokaźny „sukces“ dzia- 
łalności „Amerykańskiego Ośrodka In- 
formacji", Raduje on, oczywiście, pam 
tronów Burmajstra i spółki zza oce. 
ant, zasmuconych jedynie 'i roswście= 
czonych tym, iż zamknięcie szkoły im. 
Al. Capone'a przy ambasadzie USA 
położyła kres dalszemu | wychowywa” 
niu amatorów amerykańskiej „urody 
życia", Ten dotkliwy brak starają się 
nadrobić wall - streetowcy falami od- 
tan. 
przy pomocy swoich „bikiniarskich“ 
audycji radiowych. Malują w tych 
kłamliwych i podżegających do anar- 
chii audycjach ponęty raju amerykań- 
sktego, w którym „zaledwie*. 14 miln, 
nie ma pracy, chleba i nie korzysta z naj 
elementarniejszych świadczeń, w któ- 
rym przed młodzieżą w wieku szkol- 
nym stoi na oścież otwarty rynsztok 
nędzy i występku. Te obrazki radio- 
we tkwią, oczytciście, również w ras 
mach. Tym razem „w ramach kuliurała 
"ej współpracy USA" z „zagranicą“, 
O. SET. 


GŁOS ROBOTNICZY 


Klub Korespondentów „Głosu Robotniczego” 


„(Dokończenie ze str, 1) 


Żywym potwierdzeniem popular- 
ności idei założenia Klubu była dys- 
kusja, która rozwinęła się po refe- 
racie. Tow. Łukaszewicz z Zakładów 
im. Niedzielskiego opowiedział, ile 
trudności musiał przezwyciężyć, aby 
przekonać administrację o słuszności 
przejścia na system trójkowy. Pow- 
stanie Klubu ułatwi znacznie jego 
pracę jako korespondenta. Tow. Ja- 
kubowski z ZOM wskazał, że do- 
tychczas kontakt korespondentów z 
redakcją był nieregularny, powsta- 
nie Klubu powinno zmienić ten stan 


jakie od szeregu miesięcy ma miej- 
sce na terenie wykończalni zakła- 
dów, w których pracuje. Gdyby 
zlikwidować marnotrawstwo, można 
by prawie podwoić produkcję wy- 
kończalni. Tow. Rulka z Zakładów 
im. 1 Maja mówił o trudnościach, na 
jakie napotykał, pragnąc jako ko- 
respondent, ustalić nazwiska robot- 
ników, którzy przedterminowo wy- 
konali roczny plan produkcji. Młoda 
korespondentka, tow. Wróblewska z 
Zakładów im. Duracza wyraziła 
przekonanie, że Klub okaże jej po- 


moc w pracy, gdyż w chwili obec- 


„«|Sprze 


pokieruje walką korespondentów o plan produkcyjny i pokój 


cych i mobilizowanie ich do walki 


szewicz, Wieliszek, Choda, Ciurap- 
o pełną realizację planów produk- 


ska, Rólka, Głowacki, Baranowski, 


cyjnych, socjalistyczną dyscyplinę | Wojciechowski, Mielczarek i wie- 
pracy, do walki z nieróbstwem | lu innych. Każdy z nich przyrze- 


i brakoróbstwem, z wszelkimi prze- | ka nie szczędzić sił, pracować jesz- 


jawami  biurokratyzmu, bezdusz- | cze wydajniej aniżeli dotychczas. 
ności i rutyniarstwa, z wrogimi| -> 

podszeptami i działalnością wro- Zarząd Klubu a 

ga klasowego. Te właśnie naj-| Z kolei zebrani przystępują do 


istotniejsze i najżywotniejsze spra- wyborów zarządu Klubu Korespon= 


14 listopada 1951 r. (Nr 246) 


| Ponad 50 tys. książek autorów radzieckich 


Jednym z ważnych osiągnięć tego- 
rocznego Miesiąca Pogłębienia Przy- 
jaźni Polsko-Radzieckiej jest szerokie 
upowszechnienie literatury radziec- 
kiej Akcją propagowania utworów 
pisarzy radzieckich zajął się „Dom 
Książki”, rozwijając na szeroką ska- 
lę sprzedaż pozaksięgarską. Zmobili- 
zowano i uaktywniono kolportaż na 
terenie zakładów pracy, w wyniku 
czego rozprowadzono około 40.000 to- 
mów dzieł autorów radzieckich. 


formą popularyzacji 


dano w Łodzi w okresie Miesiąca Przyjaźni 


przy współudziale literatów łódzkich. 

Księgarnie łódzkie we własnym za- 
kresie wystawiły 290 stoisk ulicznych, 
sprzedając tą drogą około 1.700 eg- 
zemplarzy przekładów z języka ro- 
syjskiego. 

Imprezą o szerokim 
łecznym była sprzedaż obnośna. 
Książkonosze  zwerbowani spośród 
członków ZMP odwiedzali mieszkania 
prywatne *rozprowadzając literaturę 
radziecką. Wyniki tej akcji wyrażają 


zasięgu spo- 


rzeczy. Tow. Czarnecki z Zakładów 
im. Armii Ludowej opowiadało nie- 
słychanym marnotrawstwie czasu, 


nej napotyka na ogromne trudno- 
ści ze strony organizacji partyjnej i 
dyrekcji w wykonywaniu swych 
czynności korespondentki. Pomocy 
ze strony Klubu oczekują. również 
korespondenci z Zakładów im. Mar- 
chlewskiego. W tym samym duchu 
wypowiadali się tow. tow. Bartula z 
Zakładów Wodociągów i Kanaliza- 
cji, Jungheit z jednostki wojskowej, 
Choda z Zakładów im. Więckowskie- 
go, Barański z Zakładów im. Stali- 


è 
„Fotoplastikanty“ 
Z niewidzialnego głośnika płynie 
śpiew: „Baby, och, baby, I love yau, 
baby“. Wokół wielkiego bębna, na 
niskich tabore= 
tach siedzą 

młodzieńcy. 
Przywarli ocza* 
mi do tajemni, 


. czych okularów 
A —i zatopili się; 
e „>.  zapatrz$li się... 
w „cuda Rivie- 

-|[— im: ry włoskiej“, 
i "A 8 A jest na co 
patrzeć: wspa = 
niałe niebo, piękne góry, ROWE 
tele, („Miramare“) etc. Tu i ówdzie 


FOTOPLASTIKON 


synowie Albionu „zastygli* podczas 
porannej przechadzki. Na zalanych. 
słońcem ulicach regulują ruch face- 
ci w czarnych koszulach. Na wielu 
gmachach, wieżach powiewają flagi 
faszystowskie. 

Takie oto „obrazki“ 


i a EE D a 


można było a 
NA 


oglądać w ostatnich dniach przy ulicy 
Traugutta Nr 5 w Łodzi, w tzw. fo- Na zdjęciu: (1) Przemawia 
toplastikonie, Jest w naszym mieście m. 


i drugi zakład tego rodzaju, W po- 
dwórzu przy ul. Piotrkowskiej 65. 
Tutaj, „za jedne 60 groszy“, można 
było z kolei zobaczyć jak wygląda 
Egipt, a raczej, jak wyglądają, „pa- 
nowie Egiptu“ — Anglicy. Oto po- 
włazili na stopnie piramid, oto siedzą 
sobie'w cieniu Sfinksa. Na wąskich 
zaś uliczkach i placach mrowi się od 
„Egipcjan“ i od osłów. Osły, ludzie, 
psy — wszystko jakieś „parszywe* 
i „dzikie*, Kobiety noszą wodę z 
Nilu w oryginalnych anglo = amery. 
kańskich blaszankach, 

A teraz powiedzmy sobie otwarcie: 
komu potrzebne są takie „fotoplasti. 
kanty“, pozostałe po niemieckich o- 
kupantach, a obecnie eksploatowane 
przez przedsiębiorczych „fotoplasti _ 
kanciarzy“? Czy tak mają wyglądać 
Włochy, włoska klasa robotnicza, 
walcząca z amerykańskim najazdem? 
Czy tuk wygląda dziś Egipt, podno = 
szący sztandar buntu przeciw angiel. 
skiej przemocy? Czy można dalej 
pozwolić, żeby „cudowne zdjęcia" — 
produkowane w Italii faszystowskiej, 
a sprowadzone do „Litzmannstadtu'* 


dają otrzymane w nagrodę książki, 


na, i wielu innych. Ogółem głos za- 
brało blisko 20 mówców, a wszyscy 
zgodnie witali inicjatywę powołania 
Klubu Korespondentów i wyrażali 
chęć nawiązania z nim żywej współ- 
pracy. 


Bojowe zadania korespondentów 


Socjalizm buduje się w ostrej 
walce klasowej i tego dowiodły wä- 
sze wypowiedzi — oświadczył I se- 
kretarz KŁ PZPR, tow. Wojas, pod- 
sumowując dyskusję. — Jednym z 
oręży naszej partii w tej walce jest 
właśnie prasa, Byłaby ona jednak 
ślepa, gdyby nie opierałą się na sze- 


tężnym już dzisiaj ruchu, skupiają- 
cym w swych szeregach wiele tysię- 
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zadaniem, zadaniem 


| Że sportu 
Warszawa — Łódź 


rokich rzeszach korespondentów, po- | 


cy robotników i chłopów, Waszym | bardziej w swej pracy zasłużonym | 
i keresponden- | korespondentom legitymacje. Otrzy | 
tów jest ubojawianie mas pracują- | mują fe tow. tow. Dreczko, Łuka- | 


wy musi umieć w swoim zakładzie 
pracy podchwytywać każdy kores- 
pondent, musi umieć o nich pisać i 
mówić, wyjaśniać je w gronie współ- 
towarzyszy pracy, czy na zebraniu. 
Praca Wasza nie jest łatwa. Często 
jeszcze natrafiacie na różnego ro- 
dzaju przeszkody, na niewłaściwy 
stosunek do krytyki, ba , nawet na 
próby tłumienia jej przy pomocy 
środków administracyjnych. Dlatego 
każdy korespondent musi być ofiar- 
ny w swej pracy, a jednocześnie i 
odporny, musi umieć zwalczać prze- 
szkody. Za Wami przecież, jako bo- 
jowymi przedstawicielami mas pra- 
cujących stoi partia, stoi nasz Rząd 
Ludowy. 


UROCZYSTOŚCI OTWARCIA KLUBU KORESPONDENTÓW „GŁ 
A. Jungheit — korespondent Jednostki W ojskewej. 
Dzierżyńskiego. (3) Ogólny widok sali, (4) Korespondenci: Stefan Szurmak z ŁZPO, Aleksander Pytke z Łódz- 
kich Zakładów Kinotechnicznych i Kazimierz Pacholak — Łódzkie Przedsiębiorstwo PRemontowo-Budowlane oglą- 
(5) Koresnondentka z 


Zakładów im. 

| Tak samo, jak potrzebne są ko- 
respondentowi  bojowość i odpor- 
ność podobnie musi on nieustannie 
pogłębiać swoją wiedzę i umieję- 
tności. Klub, który obecnie powsta- 
je przyczyni się niewatpliwie do 
usprawnienia Waszej pracy, pomoże 
Wam bardziej wyrobić się politycz- 
nie i ideologicznie, Praca Waszą nie 
jest łatwa, ale przecież trudności są | 
po to, aby je pokonywać i tylko w 
ostrej walce wyrastają nówe każ | 
dry. W imieniu własnym i Komite- 
tu Łódzkiego PZPR życzę Wam to- 


warzysze jak najowocniejszej pra- 
cy, jak najlepszych osiągnięć. 
x * 
x 1 
uroczysty 


, Następuje szczególnie 
| moment. Tow. Wojas wręcza naj- | 


w siałkówce i koszykówce 


(ZPW im. Niedzielskiego), 


dentów „Głosu Robotniczego“. Zgła- 
szają kandydatury, odbywa się gło- 
sowanie. W skład zarządu weszli 
ostatecznie: Adam  Dreczko 
ZPB im. Dzierżyńskiego  (przewo- 
Irena Wieliszek — ZPB 
im. Róży Luksemburg (wiceprzewod- 


dniczący), 


się liczbą 3.500 sprzedanych książek 


Innego typu l J 
w ciągu jednego dnia, 


był kiermasz- wystawa 


Przydział pończoch dla pracujących kobiet 


urządzony 


Zgodnie z zarządzeniem Ministra 


iczący), Bolesław Łukaszewicz — | Handlu Wewnętrznego wydanym na 


ZPW im. Niedzielskiego (sekretarz), 
oraz Stefan Bocheński — ZPJ im. 
Wróblewskiego, Józef Bajszczak — 
ZPB im. Stalina, Kazimierz Pacho- 
lak — Baza Remontowo - Instala- 
cyjna, Moszek Choda — ZPO im. 
Więckowskiego, Adam Małolepszy 


— ZPB im. Harnama, Maria Solec- 
ka — ZPDz im, Ofiar 10» Września, 
Kazimierz Tarnowski 


ORZZ, 


"i 


4, 


ŻE RASĄ 
OSU ROBOTNICZEGO". 
(2) Tow. Adam Dreczko z ZPB 


Duracza — tow. Halina Wróblewska. * 
A. Jungheit — oficer WP i Iza- 
bela Półchłopek — Elektrownia 


Łódzka. 
W międzyczasie mozdane zostały 
nagrody książkowe- przodującym 


korespondentom. Otrzymali je m. 
in. tow. tow. Stefan Szurmak 
(ŁZPO), Bolesław Łukaszewicz 
Mieczy - 
sław Barański (ZPB im. Stalina), 
Edward Komorowski (PKS), Hęn- 
ryk Robaszkiewicz (ZPW im. Bar- 
lickiego), Franciszek Donder - (ZPB 
im. Kunickiego). 

Na zakończenie zabiera głos prze- 
wodniczący Klubu, tow. Adam 
Dreczko. Odczytuje on jednomyśl- 
nie uchwalony przez wszystkich ze- 
branych apel do korespondentów 
robotniczych i chłopskich. 


(Tekst apelu zamieszczamy na str. 1), 
= 


| 


Ż zagranicznych boisk 


przez hitlerowskich _ „kulturtraege- karskich 

rów“ były jeszcze dziś wyświetlane W nadchodzący czwartek, godz. 19,30 — koszykówka a z mężczyzn Kamiński, Ni- pikar AE 

w Łodzi? dnia 15 bm., w sali Młodzie- kobieca; | ciński i Bartoszewicz. PARYŻ. W miiędzypaństwh 
sł —— BAJ ikony ze żowego Domu Kultury, przy godz. 20.30 — koszykówka Do najciekawszych spot- wym meczu piłkarskim ge- 

Zresztą fotoplastikony „wysłuży- ulicy Traugutta 3, odbędą meżczyzn. kań należeć będą siatkówka prezentacji robotniczych 

„ły się za naszych dziadków. Dziś się rewanżowe spotkania w Składy. Warszawy będą o- kobieca i koszykówka mę- Francji i Włoch, zwyciężyła 
należałoby je wstawić do' muzeum. | plaże oraz koszykówce parte ña zawodnikach nan ska. RZODECIA w Mraroratnn družyna Francji 2:1 (1:1). 

f a e e A ZG s 1 reprezentacji Warszawy. i CWKS, Kolejarza i Spójni, zakończyły się zwycięstwem a Włoct zře- 
p Piotrkowskiej 65 i Traugutta Łodzi. przy czym w zespołach tych stolicy 4:0, a dla podtrzyma- ay Bia moście 1:1 
Nr 5 zły robią z nich i szkodliwy Program spotkań: „godz. wystąpią ręprezentanci Pol- nia tego pierwszeństwa mj > 
użytek, j 18 — siatkówka kobieca, ski, jak: Gruszczyńska, Pa- warszawianie zapowiedzieli **"* i 

42 a RA 7 godz. 18,45 — siatkówka chlowa, Parszniak, Jaźnie- telefonicznie przyjazd w W Kairze Egipt wygrał z 
WALENTY CZÓŁENKO mężczyzn; ka, Wojewódzka,  Englisz, najsilniejszym składzie. Włochami B 3:0. 


wniosek CRZZ, w listopadzie zosta- 
ną wydane za pośrednictwem ga- 
kładów pracy talony upoważniające 
kobiety pracujące do nabycia poń- 
czoch, Przydział jest jednorazowy. 

W związku z tym, Prezydium Ra- 
dy Narodowęj m. Łodzi wzywa 


Do 16 bm. można składać 
zgłoszenia na bony mięsne 


Zgodnie z zarządzeniem Prezydium 
Rady Narodowej m. Łodzi uprawnie- 
ni do otrzymania bonów mięsno-tłusz- 
czowych na grudzień winni najpóźniej 
do piątku, 16 bm., złożyć w swym za- 
kładzie pracy zgłoszenia potwierdzo- 
ne u prowadzącego meldunki, Po tym 
terminie zgłoszenia nie będą przyj- 
mowane. 

Prowadzący meldunki mający do 
obsłużenia ponad 800 mieszkańców 


szeń zwolnieni z pracy zawodowej, 


: 


ę 4 4 20 
zostali na okres potwierdzania zgło- | spoży 


wszystkie przedsiębiorstwa i insty- 
4ucje uspołecznione do złożenia w 
Wydziale Handlu, ul. Roosevelta 
15 p. nr, 10 w godz. od 9 do 17 gza- 
mówień w 2 egzemplarzach, Zamó- 
wienia powinny zawierać oddzielne 
pozycje ilości kobiet zatrudnionych 
fizycznie į pracownic umysłowych 
oraz imię i nazwisko osoby upoważ- 
nionej do odbioru talonów. 
Zgłoszenia należy składać według na- 
stępującej kolejności: 15 listopada 
zakłady pracy należące do Zw, Zaw. 


Prac. Przemysłu Chemicznego, Prac. 
Instytucji Społecznych. Prac. Państw. 


16 bm. Zw. Zaw. Prac. Przem. Grafi- 
cznego, Prasy i Wydawnictw; Metalow- 


ców; Prac, Budow., Ceram.; Poczt i 
Telegraf. 
17 bm. Zw. Zaw, Prac, Gosp.  Komu- 


nalnej; Kolejowych RP, Sztuki i Kultu- 
ry, Finansowych RN; Leśnych i Przem. 


Drzewnego RP, Zakład Ubezp. Społecz- 
nych, Zakł. Energetycznych Ókr. Cen- 
tralnego, 

18 bm, — Prac. Przem. Włókiennicze- 


19 bm. — Prac. Przem. Odzieżowego i 
Skórzanego; Prac. Służby Zdrowia. 

bm. — Prac. Handlu; Prac. Przem. 
wczego. 

21 bm. — Nauczycielstwa Polskiego. 


DZIEŃ ŁODZI 


ODCZYT W INSTYTUCIE 
HISTORYCZNYM 
Dziś, o godzinie 19, w Instytucie Hi- 
storycznym, ul. Lindleya 3, w sali Nr 28, 
odbędzie się posiedzenie naukowe, na 
którym prof. dr. Marian Serejski wy- 
głosi odczyt na temat: „Władysław Smo- 
leński''. 
ODCZYT 
Dziś, o godzinie 19, w lokalu Stowa- 
rzyszenia Inżynierów i Techników Prze- 
mysłu Włókienniczego, ul. Plotrkowska 
135, inż. "adeusz Balasiński wygłosi od- 
czyt na temat: „Reforma szkolnictwa 
zawodowego”. 
WIECZÓR DYSKUSYJNY s 
W STOWARZYSZENIU INŻYNIERÓW 
I TECHNIKÓW 


Dnia 16 listopada br., o godzinie 18, 
w. sali Stowarzyszenia Inżynierów i 
Techników Przemysłu włókienniczego, 
ul. Piotrkowska 135, odbędzie się wie- 
czór dyskusyjny na temat: „Rozpow- 
szechnieńie metody inż. Kowalewa w 
przemyśle włókienniczym". 


Co usłyszymy przez radic 


PROGRAM AUDYCJI ROZGŁOŚNI 
ŁÓDZKIEJ NA 14 LISTOPADA 1951 R. 


1145 Głos inają kobiety. 11,52 „Pieśń 
przyjaźni", 12.04 Dziennik południowy, 
12,15 Wieś tańczy i śpiewa, 13,30 W ryt- 


mie walca i tanga — płyty, 13.35 Aud. 
szkolna, 14,30 „Parchomienko — źołnierz 
rewolucji", 14.50 Koncert Orkiestry 
Í Szczecińskiej, 15,30 Audycja dla świetlic 
dżiecięcych, 16.00 Wszechnica Radiowa 
— czwarty wykład z cykln: „Historia 


Polski', 16,20 Koncert rozrywkowy, 16.45 
Z mikrofonem przez miasto i wieś, 17.00 
Wiadomości popołudniowe, 17.05 /Poga- 
danka sportowa. 17,15 Rep. literacki, 17,25 
Satyryczny koncert życzeń, 17,45* Radio- 
wy kurs języka rosyjskiego, 1800 Ra- 
diowy Konkurs Chórów, 18.30 Wszechnica 
Radiowa, 18.50 Koncert pod dyrekcją E. 
Ciukszy, 19.10 Przygotowujemy się do 
Festiwalu Sztuk Współczesnych, 19.30 
Muzyka i aktualności, 20.00*Koncert Ork. 
Wrocławskiej, 20,45 Wspomnienia robot- 
nicze. 21.00 Dziennik ` wieczorny,- 21.26 
Wiadomości sportowe, 21.30 Gra orkiestra 
pod dyrekcją Jana Cajmera, 21.50 Tran- 
smisja z Pragi, 22.50 Koncert, 23,10 Mu- 
zyka symfoniczna z płyt, 23.50 Ostatnie 
wiadomości. 


DYŻURY APTEK 
Dzisiejszej nócy dyżurują następujące 
apteki: Piotrkowska 165, Rzgowska 147, 
Więckowskiego 21, Karolewska 48, Na- 
piórkowskiego 41, Al. Kościuszki 48. 


TEATRY i KINA 


PAŃSTWOWY ` TEATR NOWY 
godz. 18.30 — „Horsztyński'. 

PAŃSTWOWY TEATR WOJSKA POL- 
SKIEGO — godz. 15 — „Zwykły czło- 


wiek", (bilety wyprzedane). 
TEATR POWSZECHNY — godz, 13 — 
„Ożenek z posagiem'", 
TEATR MAŁY — godz. 1930 — „Pap- 
sey". 7 
TEATR MUZYCZNY — godz, 1915 — 


„Czardaszka", - 
ARLEKIN — godz, 17 — „Złota rybka“ 
PINOKIO — godz, 17 — „Guliwer w kra- 
inie lIiliputów*, 


BAJKA — „Chłopak z naszego miasta”, 
godz, 18, 20, 


BAŁTYK — „Kawaler Żłotej Gwiazdy" 
godz. 14, 16, 18.30, 21. z 
GDYNIA — Program Naukowo-Oświato- 


wy Nr 39-51, PKF Nr 46-51, „Moskiew= 
ska Szkoła Przemysłu Artystycznego”, 
„Na ścieżkach dzikich zwierząt" 
godz, 16, 17, 18, 19, 20, 21 

MŁODA GWARDIA — (dla młodzieży) 


„Samotny żagiel“, godz. 16, 18, 20, 
MUZA — „Pogromca atamana", — 
godz. 18, 20 
POLONIA - „Kawaler Złotej Gwiazdy 
godz. 16, 18,30, 21. 
PRZEDWIOŚNIE — „Dubrowski', godz. 
18, 20. 5 * 
ROBOTNIK — (dla młodzieży) ~= 


„Ostatni Mohikanin', godz. 17, 19. 


ROMA — „Wołga, Wołga", godz. 

18, 20. 
SOJUSZ — „Oni mają ojczyznę“ godz. 
19. 


STYLOWY „Małżeństwo Katarzyny”, 


godz. 18, 20. 


ŚWIT — „Skrzydlaty dorożkarz', godz. 
18, 20, 

TATRY — „Ślub z przeszkodami”, 
godz. 16, 18, 20, s 

| WISŁA — „Kawaler Złotej Gwiazdy", 


godz, 15.30, 18, 20.30. , 
WOLNOŚĆ — Festiwal Filmów Radziec= 
kich — of e Złotej Gwiazdy“, 
godz. 15, 17,30, 20. 


N h enea 


Chociaż odezw nie wydano na czas, nastroje w mieście były tak 
podniecone, że ludzie sami szukali okazji do ich zamanifestowania. 
O drugiej po południu, kiedy robotnicy wrócili już do fabryk po 
przerwie obiadowej, rewirowi zawiadomili rodziny zabitych, że 
władze zezwalają na pogrzeb. Cztery trumny wyniesiono na Brze- 
zińską *), gdzie formował się kondukt. Na boku stał w oczekiwaniu 
stary ksiądz w białych szatach. Piechota i dragoni zagradzali drogę 
‘od strony miasta. Rotmistrz żandarmerii Żadko-Andrejew, niski, 
krępy mężczyzna z czerwonym karkiem i groźnym, siwym wąsem, 
przechadzał się po ulicy, przynaglając: 

Na co czekacie?.. Ruszaj.. Bierz trumny... 

— Zdążysz, nie ciebie grzebią — złośliwie żartowali robotnicy. 
— Patrz, jakie honory.» ile wojska odkomendćrowali.. "Tylko o 
orkiestrze zapomnieli... ik 

— Panie dowodzący, orkiestry jeszcze nie przysłali... — wysunął 
się naprzód jakiś bałucki łobuziak. Żandarm rzucił na niego tępe 
spojrzenie i poszedł dalej, przygadując: 

— Już, już, zabieraj się... 

Robotnicy zwlekali z rozmysłem: oczekiwali ludzi, po których 
posłano do fabryk. Od Ogrodowej, od Średniej **) nadciągały już 
tłumy. Piąta trumna stała w mieszkaniu daleko stąd, za cmenta- 
rzem na Srebrzyńskiej. Władze wyznaczyły dla niej - inną trasę, 
aby zmniejszyć liczebność konduktu. Zając pośpiesznie dążył w 
tamtym kierunku. Skracał sobie drogę, idąc przez Drewnowską 
i pola. Do domu zabitego zbliżył się właśnie w chwili, kiedy 
trumnę wynoszono z bramy. Za trumną szła zapłakana wdowa. 

= Nieście prędzej na Brzezińską, stamtąd ruszają na Doły — 
powiedział Zając do znajomego robotnika. 

— Tu mamy... opiekunów. — Robotnik wskazał oczami na re- 
wirowego. 

— A wy ich tego.. bo tam się bardzo śpieszy... 

RM LA 


«*) Obecna nazwa ul. Wojska Polskiego. 
**) Obecna ul. Nowotki. 
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LEON COMOLICKI 


x 1BARVKADW 


syg 


jąc do tego niezwykłego konduktu kozaków, 


zachowali się biernie. 


którzy tym razem 


— I nad martwym się znęcają! — wykrzykiwano. 


— Przyjdzie na nich czas... 


Na Brzezińskiej i na bocznych ulicach stał już gęsty tłum. Soli- 


"ryposzącą zł $ — przyjmują wszystkie urzędy 1 agencje pocztowe oraz listono"-- 


— Kiedy. zrównali się z bramą cmentarza na Ogrodowej, rewiro: 
wy krzyknął: i 

— Dokąd idziesz?! Na lewo za- 
wracaj... — lecz widząc, że robot- 
nicy nie zwracają na niego uwa- 
gi i mijają bramę cmentarną, 
podbiegł do kołyszącej się wyso- 
'ko nad ich głowami trumny. 

— Stać!., zaczął kląć i wygra- 
żać pięścią. N 

— Nie denerwujcie się, wasza 
błagorodia... — powiedział stary, 
chudy robotnik i podszedł do roz- 
wścieczonego rewirowego. Szyja 
robotnika wyciągnęła się, oczy 
zapałały nienawiścią. 

Widząc, że od strony Starówki 
'nadjeżdżają  kozacy, rewirowy 
stał się odważniejszy i od słów przeszedł do czynu. Z krzykiem: 

— A! buntować... — pochwycił -robotnika za kołnierz kurtki i 
pchnął z całej siły pod nogi niosącym trumnę. Trumna zachwiała 
-się i z hukiem runęła na ziemię. Wysoki głos kobiecy zawołał: 
„Jezus ~ Maria!“ Ciało nieboszczyka potoczyło się po kamieniach. 

Powstało zamieszanie, ż którego skorzystali robotnicy. Szybko 
włożyli nieboszczyka z powrotem do trumny i prawie biegnąc 
udali się w kierunku miasta. Trumna na ich ramionach podskaki- 
wała i chwiała się na wszystkie strony. Wzburzony tłum otaczał 
niosących trumnę, zwiększając się z każdą chwilą i nie dopuszcza” 
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darnie porzucając pracę, robotnicy zbiegli się tu z różnych dzielnie 
niasta, Rozwijali czarne i czerwone sztandary. Wreszcie ruszyli. 

Na Franciszkańskiej nad głowami idących powiewało już w po- 
wietrzu kilkanaście sztandarów. Z Franciszkańskiej czoło procesji 
z trumnami i wieńcami skręcało już w Średnią, a koniec konduktu 
był jeszcze na Brzezińskiej. Wzdłuż chodników, na których również 
panował ścisk, stały szpalery wojsk konnych i pieszych. Żołnierze 
przyglądali się tłumowi, czerwieni sztandarów. Żadko-Andrejew 
wyskoczył z powozu, który z trudem poruszał się w tłumie i roz- 
pychając ludzi dopadł do oficera dragonów. 

— Każ pan odebrać te szmaty! — krzyczał, wskazując na 
sztandary. 

Oficer zasalutował i pochylił się z siodła: 

— Czy pan każe strzelać? — zapytał, 

Twarz żandarma poczerwieniała z oburzenia: 

— Pan sam powinien wiedzieć co do pana należy... 

Oficer wyprostował się, nieuchwytny uśmiech 'wykrzywił mu 

| usta.. Z obojętnością w dalszym ciągu rozglądał się po ulicy... 

Przemówienia na cmentarzu na Dołach trwały pełne dwie go- 
dziny. 

Po powrocie do zarządu żandarmerii Żadko-Andrejew,. ogromnie 
zdenerwowany, składał raport naczelnikowi zarządu, podpułkowni. 
kowi Szewiakowowi.- Szewiakow, słuchając, automatycznie wycią- 
gał i zamykał szufladę biurka, gdzie obok akt przechowywał fla- 
koniki z lekami, których używał. Miał cerę niezdrową, koloru 
ziemi, chorobliwie błyszczące, otoczone siecią drobnych zmarszczek, 
oczy. Wysłuchał raportu z nieukrywanym niezadowoleniem. Wresz- 
cie powiedział chrapliwym głosem: i 


(D. c. n.) 
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